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(Co osiągnęliśmy i o co walczymy?)
Kraków, 2 lipca.

(k.) U w aga  społeczeństwa polskiego tak s il­
n ie zaabsorbowana jest sprawą gónn >śląssą, 

, stojącą w przededniu ostatecznego rozstrzyg­
n ięcia i  w a żącym i się uboonie lo sam i W ilna, 
że bez siln iejszego echa przeszły decyzye L ig i  
Narodów, pow zięte przed tygodn iem  w  Gene­
w ie,, a regu lu jące stosunki w  Gdańsku.

A  jednak decyzye te i  problem y z  n ieb się w y ­
łan ia jące m ają d la  państw a naszego pierw,szo* 
rzędne znaczenie. Id zie  pnzeciez o norm y w spó ł­
życ ia  Rzeczypospolitej 'z Gdańskient, o  ustalenie 
naszych tam  p raw , o zapew nien ie n io raw d ę  
wolnego dostępu Po lsk i do moc za.

Byłoby wiięc rz »c zą  wskazaną, aby społeczeń­
stw o znało sonie jasno sprawę z  obecnego s ta ­
nu rzeczy, z w yn ik ów  dotychczasowych starań 
polskich w  kw esty i gadńskiej i  z zadań, które 
jeszcz^ będziem y m usieli rozw iązać...

W  św ieżo ukończonych naradach L ig i  Nm e- 
dów  rozstrzygano i  konkretne, a  doaJ.oi3łe pjm- 
kity sporne m iedzy Po lską  a W olnem  Mjasrtem 
Gdan- kłem. B y ły  to: l-o ) Sprawa, obyw ate ls tw a  
gdańskiego, ż-o) Konstytucji. W oJnegc M iasta.

. 3-o) Fabrykacy i broni i am u n ic j i. 4-o) Spnawa 
mandatu obrony wojsk owej Gdańska przez P o l­
skę.

Zadan ie delegacyi polskiej nie było w  czasie 
nanad ła tw e  i  wdzięczne. Potężne w p ływ y an­
gie lsk ie d z ia ła ły  w  k ieiunku  ja k  n a jw ięk szego  
uszczuplenia praw  Rzeczypospolitej. D elegat 
W ie lk ie j B rytan ii, Fisher, popierał ca łkow icie 
stanowisko nakatystów , rządzących dziś W ol- 
nem M iastem , a  nadto była R ada  L ig i pod w p ły  
w em  fatalnych  dla nas raportów  kom isarza 
L ig i w  Gdańsku, angielsk iego generała  Hackin- 
ga D elegaci polscy m usieli w ięc  w ytężyć wiszy- 
stkie siły, aby osiągnąć jako tako .tadowalają- 
ceR ezu ltaty, Energ ii i ta len tow i prof. Aszkena- 
zogo, popartego przez delegata  Francyi, .p. E a - 
n-utaux, udało sie w  znacznej m ierze opano­
w ać sytuacyę.

Dosyć znaczny sukces odniosła delegacya pol­
ska w pierw szej z rozstrzyganych spraw-, t. j. 
obyw atelstw a  gdańskiego.

Polsce idzie, rzecz jasna, o takie u regu low a­
nie sprawy, ktoreby Po lakom  n,ie robiło trudno­
ści w uzyskaniu obyw atelstw a  W olnego  M iasta. 
Senat gdański .sformułował natom iast ta k i pro­
jek t ustawy o  nabyw aniu  i  u tracie obyw a te l­
stwa, *eby Polakom  ja k  najbardziej utrudnić 
stale osiedlanie się w  Gdańsku, a  tem  bardzie j 
u ła tw ić je przybyszom  z Rzeszy n iem ieck ie j.

G łówny przepis przyznaje obyw atelstw a- gdań 
skie tylko tym , którzy od lat dziesięciu  zam ie­
szkują teren W olnego Miasta.. Jest to o c zyw i­
ście w ym ierzone przec iw  Polakom , k tórzy dzi­
sia j n ap ływ a ją  do Gdańska i  pragną, tam osiąść 
w celach gospodarczych. Natom iast d a je  pro­
jekt p rzyw ile je  wisizystkim, powołanym  na ja ­
k iekolw iek urzędy w  Gdańsku, co u ła tw ić  m a  
szybką „przeróbkę11 N iem ców  z  Rzeszy, —  bo c i 
dzisiaj urzędy zajm ują, —  n a  obyw ate li W o ln e­
go Miasta.

Polska oczyw iście przeciw ko temu wniosła 
protest energiczny.

Sprawa n ie doczekała się na tej seisyi L ig i  Na­
rodów  ■ decyzyi, od-oczono ją  bow iem  do. p>ary- 
tk ie j sesyi, polecając w  m iędzyczasie porozu­
mieć się Gdańskowi z  Po lską i  przedstaw ić o- 
Party  na te j podstaw ie now y projekt. W  każ­
dym  razie m ożem y na rachunek naszych ak ty­
w ów  zapisać fakt, że L ig a  nie zatw ierdziła , po­
m im o poparcia A n g lii, stanow iska senatu gdań

skiego i  otw orzono nam przez nakaz notaowań 
z FolJką korzystne perspektywy.

W  ^prawie arugiej, dotyczącej k^nstytucyi 
gdańskiej, chodziło przedewszystkiem  o term in  
u rzędow ania  senatorów, wybieranych przez 
Zgrom adzen ie gdańskie. Konstytucya p rzew i­
d yw a ła  m ianow ic ie  12-letnią kadencyę urzędo­
w an ia . —  czas niesłychani^ długi, wyznaczony 
w  celu u trw alen ia  w ładzy hakatystycznych ży­
w io łów , będących dzisia j u steru. Jest zasługą 
przejściowego w ysok iego  kom isarza L ig i  w  
Gdańsku, prof. A  Wolino, że w ystąp ił przboiwk© 
temu przep isow i k on sty tu c ji i  protestem  do 
R ady L ig i Narodów . Istotnie R ida, po grunto­
wnej uyskusyii, p rzychyliła  się do projektu, po­
partego przez- de legacyę polską, k tóry  ogran icza 
czas u rzędow an ia  senatorów do la t czterech. 
O dpow iada to także życzeniom  kół dem okraty­
cznych gdańskich, natom iast półuirzędowa ha* 
katystyczr a  prasa gdańska n ie n  swego zm ar­
tw ien ia  z tego po- radu.

Również pom yślnie d-a  nas za ła tw ioną  zosta­
ła trzec ia  spnawa, mianowicLi kwestya fabry* 
i  acyl, względnie składów broni i  anm  .cyi w  
Gdańsku. W obec faktu, że Gdańsk u praw ia ł w y ­
rób lamunicyi na w ie lką  skalę, w yw c żąc ją  do 
państw  południowo-am erykańskich , Po lska  n ie 
m ogła spokoj,nie tego znosić, bo n ik t n ie  może 
w ątp ić, ż wj^wóz ten każ dci chw ili, leżeli n io 
jawnie, to pota jem n ie inóSj być sk ierow an y ćto 
b lisk ich  ^ row in cy i n iem ieckich , szczególn ie do 
Prus Wschodnich, co stano,■wiłoby w yraźn e  nie- 
bc zipdeczęm tw o d la  Polski. M im o gorącej obro­
ny .wiaiwa Gdańska do w yrobu  amumicyi prze® 
na clburmj strza Sabnia i gan,i-ialn«go kom isarza 
H ack in ga  R ada  u chw aliła  zakaz ia b ry k a c ji brio 
n i i  nabojów  na terytoi-yum gdańskiem . N a to ­
m iast przyznano Polsce p raw o  utrzym iania w  
pewnej odległości od miasr„& m agazynu d la  bro­

n i wanzytowe^, przeznaczonej o la  Po lak5 i  to 
pod opieką straży w o jskow ej polskiej, której 
jednak n ie w o in o  w  mundurach i z  bronią u- 
kazyw ać się w  m ieście.

Spraw a czw arta  ob iony w o jskow ej Gdańska 
przez Polskę, została, n iestety, rozstrzygn ięta  
na naszą niekorzyść. U ch w a ła  odnośna uznaje 
w praw dzie rząd  polski jako sp fty a ln ie  nad a ją ­
c y  s ię  do obrony m. Gdańska od struny lądu, 
ale w ykon an ie  *egc zaopatrzy ła  w  Sz-ereg za* 
siuizeżeń, a  w reszc ie  u zależn iła  je  od w ezw an ia  
generalnego korrisarza  L ig i  N arodów  T o  uupcit- 
n ie n ie  wystarczające i  p: an tyczn ie  do zera  zre­
dukowana uregu low anie um-ony Gdań: fca p r z e : 
Polskę, k tóra  m a przecież n a jw yższy  in teres za ­
bezp ieczen ia  sw ego  jedynego dostępu do m orza 
p rzec iw ko  ew en tualnem u  atakow i, w yw o ła ło  
furmai-ny sprzeciw  delegacy i polskie

K w e s ty  obron] W oln ego  M iasta od  stulony, 
m orza n ie rozstrzygnięto, w ezw an o  jednak ko­
misarza. B ig i w  Gdańsku do zbadan ia  w aru n ­
k ó w  dla u rzędzen ia  w  porcie gdańskim  puna tu 
oparcia  dla polskich okrętów  w ojennych .

Jak z powyższego przedstawienia, w jdać, c z » 
k a  nas je tzeze  w a łk a  o  n a leży te  rozstrzygn ięcie 
ostateczne sp raw y obyw ate ls tw a  a  p rzedew szy , 
stk iem  o rozszerzen ie naszych atrybucyi w o j­
skowych odnośnie d o  W oln ego  M iasta. Państw o 
polskie musii stanow ej’ uzyskać igwamMwsyę, 4ę 
w  raete napadu w nygów  n je  zostanie odcięte 
od sw ego jedynego m orza, oa  Bałtyku, Jest to  
problem  d la  .nas tak żyw otn y, że n a  połow iczne, 
pcjpi°rowe jego  rozw iązan ie  n ie  zgodzim y sij.

W  k azdym  ■'•azje ostatn ia  sesya L ig i N arodów  
uzdrow iła  położenie dość znaczn ie i  Sternowi 
p ow ażn y  etap w  korzystnem  a  zgoidnem z  trak ­
ta tem  w ersalsk im  załaitwictnenr sp raw y  dostę­
pu Po lsk i do morza.

Min:s:er Steczkowski o sytuasyi walutowej.
Posiedzenie Sejmu. — Sejm ratyfikował konwencyą z Rumunią. — Min. Stecz­
kowski tłumaczy zniżkę marki polskiej. — Powodem zniżki machinacye niemieckie. 
Wartość majątku Polski wynosi 6 80Ó miliardów marek. — Środki dla poprawy

waluty.
my posiadanych przez siebie marek polskich |
koron austryackich, celem  kupna do larów , a  to 
przyczyn iło  się w  znacznej mierz© do zw yżk i 
kursu dolarów, a  równocześnie do zniżki mair- 
k i polskiej.

W ysok i stosunek m ark i n iem ieck iej do  po l­
sk ie ; jest zrozumiał:^, z© w zg lęd u  n a  spraw ę 
górnośląską. M im o to  minister Steczkowski nie 
jest wcale pesymistą. Z w róc iw szy  uwagę, że 
wartość mayi1vu narodowego Polski wynosi 
6.800 miliardów marek prj-kłch, sitwicrdził, iż  
obecny popłoch jest Łatnry przejściowej. W zm o­
cnienie śruby podatkowe], realizacya pożyczki 
przymusowej w namliższym już czubie przyczy­
n i się de znacznego zasilenia skarbu państwa. 
Rząd poczynił cały szereg zarządzeń, których 
skutki ujawnią się już niedługo.

(Szczegóły paitrz strona ostatnia. —  Red.).

KlubY S3jmaws siifGułyja stacowisko m in.iber!!a.
Warsa awa. (Te le f. M.) W  S ejm ie odbyło si<ś 

posiedzenie zespołu stronnictw  centrowych  p rzy  
wiipół1 idiziale m in istra Steczkowskiego i m in i­
stra F rzanoysk iego . Przew odn iczył obradom w i 
cem&rszałek Osiecki. M in ister Steczkowska jm 
d z ie lił w yjaśn ień  w sprawacn w-pwnętrznej po­
lityk i skarbowej w  zw iązku z expcse, które w y-

   ___  głosił na posiedzeniu  seim owem . W  dyskusyl
piocenit wiair i zabierali głos poseł Federowicz, dr KoRszcr, 

Wojdaliński, dr Kiemik, Rosset 1 Osiecki. V/

W arszaw a  (tei. M.). Nia piątkowen. posiedź©* 
n iu Sejm  wysłuchał }«raeimówieinia djwóch m i­
nistrów.

Z okazyi ratyfikacyi konweacyi z Rumunią
zabrał głos m in ister sp raw  ziagranioanych, Skir- 
rnunt, aby z trybuny sejm owoj pow tórzyć raz 
jeszcze ra z  z  nacisk iem  zapew nien ie, iż  polityka 
polska jest pawskróś pekojowa. Tem u przernó- 
w ien iu  p rzysłuch iw ała  się z  powagą nie ty lk o  
Izba, a le  także lo ża  dyplom atyczna.

Gdy Sejm  w  trzech czytaniach uchwalił raty* 
iikacyę konweacyi, z ła w  poselskich odezwały 
s ię  okrzyki na cześć Rumunii, powteorroinc z  za  
pałem  przez wszystkich. Za te  oiwacye dzięko­
w a ł k ilkakrotnym  ukłonem  niecny w  loży dy- 
plomiaitycznoj przedstaw iciel Rum unii, poseł Flo 
re. cu.

P o  posiedzeniu konwentu sen iorów  ziawiił się 
z ko le i na  trybunie m in ister skarbu, Steczkow­
ski d la  wygłos ten ia  ekspese fiuiianscwęg-o. Na 
sali dało się zauw ażyć poruszenie. Posrow i e tłu ­
m n ie sp ieszyli ze wsizysktch ła w , otacizając try ­
bunę szczelnie. Rzadko którego z m iniitrów z 
taką uwagą słuchano, jak w  ciągu dnia dzisiej­
szego Dr, Steczkowskiego. M inister Steczkow­
sk i w  pełg jd zinn j m  rzeczow ym  -wywodzie paizy 
?nał, że w a lu ta  nasza w  ciągu jcidneigo mipsaą- 
ca , jeże li porów nam y notow an ia  gie łdowe m a­
jo w e  z kw ietn iow em i, straciła 
tośei. P rzyczyny tego by ły  najrozm aitsze.

Niemcy, którzy m ie li u iścić p ierw szą ratę 
sprzym ierzonym , rzu c ili na rynek oibrzym-e su-

końcu akceptowano stanowisko zajęte p.zez m1- 
nistra sketbu Steczkowskiej
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Przedmiotem dyskusyl była także bezzasadna 
pogłoska wyw^łufąca panikę, która to pogłoska 
m ów i o pJanie rządow ym  gwałtownego przepro­
wadzenia reprlacyi waluty. Stw ierdzić można, 
że pogłoski te są wyssane z palca. Ponadto w  
dyskusyi om awiano również pro jek t przy go to* 
wtiny jjrzez rząd w  oprawie pożyczki przymu­
sowej i  daniny majątkowej.

Dyskosya nad t x j . s e  we czwartek,
Warszawa. (Tele f. M.) P rzed  rozpoczęciem  po­

południowego posiedzenia Sejmu zebrał się kon­
w ent seniorów  dla om ów ien ia  spraw y expose 
m in istra Steczkowskiego. Konw ent uznał za 
wiskatane odbyć dyiskusye, która n iew ątp liw ie  
przyczyn i się do uspokojenia kraju , natom isat 
n ie spieszyć się- z za łatw ien iem  sprawy już na 
p iątków  em posiedzeniu Sejmu, lecz ddb.yć nor­
m aln ie p ierw sze czytan ie w  późniejszym  cza 
sie i skierować sprawę do kom isy l budżetowej. 
XV tym  celu konwent postanowił plenarne po­

siedzenie Sejmu zwołać jeszcze na czwartek, 
ewentualnie na piątek przyszłego tygodnia i  °d" 
być debatę nad espose. W  m iędzyczasie zaś zwo­
łać na poniedziałek w ieczó r kom isyę skarbowo- 
budżetową.

■’*1 OQO

Chadecy nie przejdą do opozycyi.
W arszawa (tej, M.). W  kołach sejm ow ych  mó 

w ią , że na posiedzeniu klubu Chadeków, pre­
zes klubu, poseł Czerniewsk i  postaw ił wniosek 
o przyłączenie się Chadecy! do opozycyi. Wnio­
sek ten został odrzucony, większość zaś wypo­
wiedziała się za prowadzeniem polityki w °ln »j  
ręki. W  chadecy! da je isiqf>, zauważyć sima opo- 
zycya przeciw ko panu Gzerniewiskieinu, który 
zupełn ie oddał się na usługi Narodow ej demo* 
kra-cyi. To też jeist przyczyną, dlaczego tak zw a ­
ne centrum narodow e, w  którego skład wchodzi 
Ch:adecyia i Dubamo-wczycy, zachowuje politykę 
w olnej ręk i i  n ie zgłosiło  razem  z Endekam i 
opozycyj piizcciiw rządow i._________________________

Polepszenie bytu pracowników państwowych
Jednorazowy zasiłek. —  Dodatek za wyższe studya. —  Zasiłek dla akademików 

zdemobilizowanych w terminie wiosennym.
Warszawa. (P A T ) D nia 30 czerw ca b. r. Rada 

ministrów kontynuowała obrady nad sprawą 
polepszenia bytu pracowników pań&t* Owych. 
Pow zięto  szereg uchwał. Postanowiono wypła­
cić jednorazowy zasiłek, którego wysokość za­
leży om k lasy m ie jscow ości i  stopnia służbowe­
go pracow ników  j zg zalegle deputaty daó ekwi­
walent pieniężny. Dodatek za k ierow nictw o, 
który dotąd był atały, m a  być -podwyższony w  
stosunku, w  ja k im  w zrósł m nożnik dodatku

dr o ż y ź niań eg o. UcL.wailo.no rów nież analogiczny 
projek t ustawy w  spraw ie podwyższen ia dodat­
ku za stndya wyższe, w końcu zmianę taryfy 
dyet J kt»szłOw podróży, urzędników  państwo* 
wych.

Ra-da m in istrów  rozpatryw ała w  dalszym  cią­
gu  pro j ek t u staw y n a rok 1921. Przyznała  dalszy 
zasiłek dla młodzieży akademickiej zdemobili­
zowanej w  term in ie wiosennym. Ponadto Rada 
m in istrów  za łatw iła  parę spraw bieżących.

Gospodarcza sytuacya Górn. Śląska.
Życie wraca do normalnego trybu. — Potrzeba nowych rynków zbytu. — 

Podatek na węgiel. — Sprawa śląskiej monety.
bardziej pojednawczym i. O rganizacyom  ulem ie 
ck.im odebrano w ie le  broni i a-municyi, a  miej* 
soow e zakłady am unicyjne pracują obecnie wy- 
łączoiie dla celów  górnictwa.

Ofiary Kruppa dla Hoefera.
Sosnowiec, (O rient) „K a ttow itzer Zeitung”  do* 

nosi, że zakłady Kruppa o fia row a ły  250.000 m a­
rek niem. na fundusz górnośląski, przeznaczone 
dla wojsk Hoeffera.

g o n o w teo  fOriemit). N a  ca łym  obszarze plebi 
scytow ym  Górnego Śląska panuje spokój i  ży ­
cie p łyn ie na ogół norm alnie. D worce k ile j^ w e  
w  B ytom iu  i  Fataw iuech, d z ięk i -znakomicie 
zorgan iaow anym  polsk im  kolejarzom , któnizy je  
opanow ali, są w  polskich lękach , Aprow izacya  
na terenie pleb iscytowym , będącym  do n ied a w ­
na pod zarządem  w ład z  powstańczych, przed­
staw ia  się coraz lep ie j, dzięk i afccyi społeczeń­
s tw a  polskiego, Czerwonego K rzyża, oraz W y  
dzliału aproiwizacyi powstańczej. W obec odcię- 
qiia G órnego Ś ląska od dcitychc-zaisowyc-h ryn ­
k ów  zbytu, kopaln ie j huty pracują. glówmie na 
zapas. Budzi się coraz s iln ie jsza  potrzeba °tw a r 
ci a dla k ląska now ych  rynków  zbytu, a w ięc 
prziedewszystkiem Polsk i, Rum unii, k ra jó w  bal 
łycLich, a nawet Skandynaw ii. W  celu uzyska­
n ia  funduszów, nałożono pod-ałgk na w ęgie l.
Dał on już k ilk a  m ilionów  m arek niem ieckich.
W ydano także w łasn e znaczki pocztowe, obo­
w iązu jące wszystkich, rów nocześn ie pobiera się 
od ludności-podetek gruntowy i domowy. Itlyśl 
Wydania własnej, śląskiej monety ugruntowuje 
się cOraz bardziej w  sferach politycznych  i prze­
m ysłow ych  Górnego Śląska. Robotnik śląski mentów, doręczonych temu -pismiu przez jednego 
jest pełen ducha, pośw ięcen ia  j patryoty&mu. z n iem ieckich  komunistów riewelacye, z kio*
Uznaje on potrzebę h ierarch ii i dyscyp liny, co rych wynika, iż w  Czechach północnych organ1* 
u ła tw ia  w znacznej m ierze pracę o rgan izacyj- . zowana jest tajna orjanizacya, będąca w  ści- 
ną. 1 słych stosunkach z bawarakiin Orgeśchem.

N atcm iast przedsięb iorcy n iem ieccy, z m ały- W ładze republik i czesko-słowackicj — pisze 
m i w y ją tkam i, u praw ia ją  pod pCzuem  lo jal- „Rude P ravo ‘* — wiedzą o tern i  m ilcząco tolc- 
ności, po litykę biernego oporu. Dopiet-o w osta-  ̂ ru ją, g-dyż N iem cy rzekom o m ie li dać in i zap-c- 
tnich czasach, pod naciskiem  w ład z  powstań- , winienie, że organizacyę tę za jada ją  celem za* 
ctzych, a także robotn ików  polskich, sta ją  się i be-zpieczeni-a się -przed komunizm em.

Litwa skłonna do bezpośrednie!] rokowań
z Polską.

W arszawa. (Tele f. M.) W ed łu g w iadom ości 
nadchodzących z W ilnna. w po lityczyc li kołach 
w  Kownie powstała myśl nawiązania dyskusyi 
W sprawie Wileńszczyzny na -podstawi projektu 
Hym ansa bezpośrednio z W arszawą.

Porozumienie stronnictw polskich.
Wilno. (E . E.) Porozum ien ie stronnictw  poi-

I MSI
WiedeńL (Te-le-f. J.) Donoszą z Berlina.: Im ie ­

niem  rządu ośw iadczyli ambPtsadoiowie angiel­
ski i w łosk i m in istrow i spraw  zewnętrznych dr. 
ROzcnowi, że ani Anglia, ani Włochy w sto­
sunku do rządu francuskiego wcale żadnych zo= 
nowiązau nie przyj nawały w sprawie Górnego 
Śląska.

bestie n u t o m  w sissuiM ii i i i b u k i
Cieszyn. (Orient). Czeski organ kom unistycz­

ny „Rude P ra v o “  ogłasza na podstaw ie doku-

Sprzysiężenie przeciw wojskom ententy! 
na Wschodzie.

W iedeń. (Tele f. J.) Donoszą i  Londynu: W e­
dle w iadom ości z Konstantynopola, istn ie je  j 
sp-rzysi-jżenie, które m a na celu nakłonić lud­
ność do powstania przeciw aliantom i w  poro­
zum ieniu 7. Kem alistam i zaatakowania wo-jsfc 
En/tenty od strony morza. Anglicy  aresztow ali 
przeszło 100 Rosyan, którzy sprzysiężeniem tem . 
ki ero-w-aJ i.

Grczoa wojny turecko-aiianckiej.
Wiedeń, (T e le f. J.) Donoszą z Londynu: Aliam-1 

ci da-li Turcyi do zrozumienia, że przekroczenie' 
strefy neutralnej koło Konstantynopola uważać I 
będą za casus belli. Kem al pasza zapowiada, że
w ojna potrwa aż do opuszczenia Koostantyno-j 
pola -przez aliantów.

Podróże dyplomatyczne.
W arszawa. (P A T ) Przy jechał do W arszawy  

poseł polsk i w  Paryżu, p. Zamoyski.
Warszawa. (P A T ) W  sobotę wyjeżdża- do P r  a* 

g i p. Erazm Piltz, po&eł -polski nadzwyczajny. 
W raz  z  p. P iitzem  w yjeżdża  racica legaićyjny 
poselstwa polskiego w  Pradze p. Eader, dotych­
czasowy w icedyrek tor depai lamentu dypioma- - 
tycznego.

Przeciw M i r a m i  towamw w ś tw il
W arszawa. (Tedef. M.) Odbyło się wczoraj ±>0- 

sie-dzenie ziwiązku d la  -przemysłu j ha.nd.iu t. zw . 
Lewiatana przy w spółudzia le delega tów  m in i­
sterstwa spraw  zagraniezmnyeh dr? Loowcherza 
i  Rozwadowskiego ,posła Sl .arbka, członka R a­
dy p-ortowej gdańskiej, G O etiitha,'deiegata Izby, 
h-audlowej we Lw ow ie  Tcepfeia i innych repre­
zentantów warszaw-stie-go przem ysłu  i  handlu. 
Omawiano wniosek prezydenta m iasta Poznania 
p. Drwęskiie-go, dom agający się, aby na targ i, 
które m ają się udbywać w  W arszaw ie) Lw ow ie  
i Poznaniu, nie dopuszczano towarów  zagrani* 
cznych przem ysłowców, a to w  obawie, <aby 

produkty obcego przemysłu nit stworzyły kOn, 
kurencyl dla przemysłu ro-dzmiUgO. imzeciw 
tym wywodom  w ystąpił im ien iem  mimStferstwa 
Spraw zag..anacffiny«h d r  I.oew«nłiera- myk.SBai'\ 
jąc, że przyszłość gospodarcza, zw taśzH a Wscho­
dniej ozfiścii M ałopolski, zależy od rozw oju  han­
dlu  m iędzy  W schodem  a Zachodem. Jeżeli P o l­
ska aa-ma z tego handlu się wyelim in&wnje to w  
takim  razie w yw oła  tylko- ten skutek, i©  handel 
te-n będzie istnieć om ija jąc  'Polskę, w yw o d y  te 
poparli gorąco posłow ie Skarbek, Goe-Dich i  
Toepfer, Ze w zględu  na nieobecność nn-asta1 Po. 
znania postanowiono raz jeszcze wróci*4 do te j ( 
sprawy. W szyscy m ów cy sta li na. t-em stanoul- 
sku, że ta rg i wschodnie we L w w ie  tra-ieży po­
przeć M k  najenergiczn iej. __________

skich na- W ileńszczyźn ie w chodzi ha  realne to ­
ry. Została u-tworzona -s-pecyalna komisya, -któi*a 
narazie przeprowadza dyskusyę nad poszcz ■ 
gól nem i kwe-styami polityk i bieżącej. Prace Ko* 
m isyi n ie m ają jednakowoż charakteru stałego.

Wykrycie planów zamachu na rząd angielski.
Lyon. (P A T ) Radio. Donoszą z Londynu, że 

pOlicya wpadła na ślad sprcys ężenia, ktorega 
celem było zamordowanie kilku ministrów I

wysokich urzędników angielskich. Przedsięw zię­
to odpow ’-eilnr'e zaiządzcnia. Oczekiwane do­
niosłe ren e.lacye.

Po;scy komnniśct vł BosyL
Helsłngfors. (E. E.) W  d-yis-kusyi w  expo®e 

Trockiego, na- kongresie, trzeciej rn iędzynaiodów -1 
ki. zabrał jako p ierw szy głos kom unista polski 
Erand. Podniósł on „z  zadow o len iem ', że spra­
w y ekonom iczne re ferow ał na kongresie w ódz1 
czerwonej arm ii. Jest to symbolem i  zapowie- 
ilzią, iże kom uniści walczyć b-dą o hasła 
gospodarczo-społeczne n ie słowem, le-<® m ie-: 
c-zem. W  dys-ku-syi nad referatem  Z j^>w j«w a  
zabrał glos znowu kom unista polski lff'chalab, 
który się uskarżał na .słaby kontakt pomiędzy, 
polską pairtyą socyalistyczną a komunistycznym 
kom itetem  wykonaw czyni w  Moskwie. P rzed  
w ojną m ie li komuniści w  Polsce swe centra ors?, 
ganizacyjne w  zawiązkach zawodowych- Zw iązk i 
te zostały rozbite prz-ez wojnę. Obecnie p racu ją : 
komuniści w  it. zw. bezpartyjnnycł żwiązkach 
zawodowych. Komuniści polscy -  mówił dałeś 
M ichalak — widzą w  armii czerwonej swego 
naturalnego przyjaciela, natomiast narodową  
armię polską uważają zq nieprzyjaciela.

Giohtii odmówił utworzeniagab*netu-
Lyon, (P A T ) Radio. Giolitt-i w dniu 3C czerw-' 

ca odm ów ił formalni.e u tworzen ia nowego gabi­
netu. Propozycye te otrzym a w edh  d/ieinników 
dzisiejszych Bonom,-i. ^

Karol nie może znaleźć siedziby.
Wiedeń. (Telę f. J.) „F rank furter 2- tung" idcw 

w iadu je  się z Zurychu, że były ces-abz Austry i 
Karol, stara się o przedłużenie poby^1 "w Szwąj- 
caryi, ponieważ Anglia  j H iszpania odm ówiły 
jego prośbie o przesiedlenie się de tych (państw. 
Podobne rokowania z Grecyą dotychcjas nie do-
mrnurtiiHfziłtr rl n lv Dfł*7. v a:f nerrk ,rl 1 n ninrro iWYHTkll
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Zwierciadło polityczne.

Niemiecka psychoza 
wojenna.

K ia k ó w , 2 lipcu.
(kb.) W  Niem czech dają, się c iąg le jeszcze za­

uw ażyć ob jawy, wskazujące, że u je po zmyły się 
one ro jeń  o odw ecie i  -.wskrzesizeniu sw?j m il i ­
tarnej potęgi. J5oi\yodów w  ostatnich czasach 
cytow aliśm y dosyć. P rzy  sprężystej organiza- 
cyi, m im o pozornego rozbrojen ia, n ie ustępują 
one an i na moment na drodze do obudzenia w  
narodzie poczucia orężnej siły. Cale N iem cy są 
za la j.t książkam i, broszuram i i  artyku łam i na 
t°m at nieuchronnego wybuchu now ei wojny. 
I  tak mnożą się horoskopy w ojny japońsko-ame- 
rykan»kiiej, am erykansko- angielskiej i  t. p. —  
W szystk ie  zas one posłużyć m a ję  N iem com  za 
śrcdki do wzm ocnienia ich o lbrzym iej a rm ii 
i  powuiotu do przem ożnego oranow iska w  św ię­
cie,

Nem cy cieiszą się z góry, ze dobędą ze swych 
lam usów  skrzętnie ukryw aną bioń i Emiunicyę* 
mając dość czasu na poczynienie nowych za­
padów, —  że będą m ogli rzucić siię na Polskę, 
n im  Francy a  zdoła dźw ignąć się z w yczerpa­
n ia  ostatniej w ojny, a  Anglia, naangażowa- 
na gdzdeindi icj, nie będzie im  przeszkadzała w  
przeprowadzeniu ich planów. Nadziejam i 
Lakierni upa ja  się form aln ie ca ły  naród n ie­
m iecki.

N a  rasie n ic  im  n ie  ptnaesizktudiza w  snuciu tej 
malej przędzy słodkich nadziei.

Pod  tym  kątem  w id zm is . n a leży paibraeć na 
fabrykow anie w  Gdańsku broni d la  Meksyku, 
tolerowane, n iestety, przez generała angielsk ie­
go  Hakiuga, to lerow ane —  rzecz jasna —  n a  
w łasną rękę, bez w ied zy  rządu angielsk iego. Bo 
ta  broń w yrab iana  w  Gdańsku, m ia ła  posłużyć 
do uzbrojen ia a rm ii m eksykańsk ie j w  ch w ili, 
gdy A m eryka  m usia łaby toczyć d ó j  z  Japonią, 
— bćj w  w yobraźn i narodu n iem ieckiego i  je ­
go  po lityków  n ieunikn iony. T u ła.i pod kątem 
w id zen ia  ow ych  burz wojennych, w ym ierzo- 
nych przeciw ko Am eryce, należy plan nacyona- 
listów  niem ieckich , bardzo zachwalany przez 
prasę n iem iecką w  Gdańsku, aby sk ierow ać 
m asow ą ©migów: ę n iem iecką, m il] ony N iem ­
ców, do republik i środkowo-amerykańskich. I  
tutaj g ra  dużą rolę nadzieja, że ow e  m ilion y  
N iem ców  będzie można w  chw iL  ciężk ie j d la 
S tar,ów  Zjednoczonych, sk ierow ać na jum kty 
Ola +ycb ostatnich na jdirożliwaze, jak  n. p. K a ­
nał Panam sk. i  gran ica  południowa Stanów 
Zjednoczonych, abv tam z  uronią w  ręku w ziąć  
o d w e t

M ajaczeń tych oczyw iście aa sery o brać nie 
można. Zapew n e sporów1 i  konflik tów  nie brak 
w  Europie i  poza n ią. Lecz w o jn a  była  dobrą 
lekcyą  —  i  n ik t dziś zbyt s ię  do nowej w ojny

JÓZEF BIRKENMAJER

Mój przy?aciei Sań-fis.
—  Hao-mań -da' (dzień  idobryl!) Jak się m ie­

wasz. stary przyjacielu?
— Szango! (dobrzej kapitanie! — odparł m i 

gardłowv glos i z  za lad y  w ytrysnęła  niewido* 
cttna dotąd tw arz w łaścicie la  sklepu, kształtem 
i  barwą przy pomimająca do jrzew ający pomidor, 
po chw ili zaś wysunęła się k u  mnie bronzowa 
dłoń. w ydobyw ająca  się z  ^szerokiego, 'granato­
w ego  rękawa Potrząsnąłem  serdecznie tą  dło­
n ią ; gospodarza to  n iezwykle wzruszyło, zwła* 
szcza, że w  uścisku tym  przygniotłem  mu w ska­
zu jący palec. Który sobie me dawno oparzył p izy  
gotowaniu herbaty 1 nosił obwiązany, co utrud­
n iało m>u pisanie rrachunkAw i  zaw ijan ie pa­
kunków sklepowych. Sxoiakj jednak, wyznawca 
Koniutsego n ie  pokazał ipo sobie, że go  to zatoo. 
lało i był. jak  z&wisze, w yszukany w  grzeczno­
ściach d la  mnie.

—  Kapitana jad ł dziś ryż?
Kapitanem  jest w  ustach Chińczyka każdy Euro­
pejczyk, chociażby n igdy w ojskow o n;e służył, zaś 
powyższa łorm ula zapy ianLa. rozpoczyna każ>dą 
rozmowę salonową i  jest taką oznaką dobrego 
tonu. jak  u nas konstatowanie stanu pogody. 
W iedzia łem  o tern dobrze, a m e chcąc się w  
oczach poczciw ego Sam fii w ydaw ać gburem, 
pospieszyłerr z odpowiedzią.

— B ia ły  cłfodaia (p rzy jac ie l) w ie lk iego  m an­
daryna Sań-fu n ie  jest godzien posilać się per­
łow ą strawą, synów  Państw a N ieb iesk iego — 
przeto jadł d ziś  barszcz i pieczeń w ieprzową.

W nosząc ze  słów  m ych w idocznie, że b ia ły

k w ap ić  n ie nędzie. Każde państwo skłonne jest 
raczej ponieść duże n aw et o fia ry, byle nie do­
puścić do now ego zam ętu  i  k rw aw e j o rg ii a r ­
mat.

M ajaczenia n iem ieckie m ają  d la  św iata raczej 
znaczenie groźnego ,,memento", że należy ba­
cznie śledzić w ypadk i i nastroje na teren ie od

Renu do Odry —  i  że nader krytyczn ie przyj­
m ować trzeba zapew nien ia  N iem iec o icn lo ­
jalności. Państw a zaś, decydujące o  pokoju w  
Europie, pow inn y  raczej poważnie się zastano 
w ić , ozen byłoby pozostaw ien ie przy Niem cach 
Górnego śląska, który był d ia  nich amseniaiłen: 
i  sta łby się znowu podstawą wojenną.

Prezydent Witos o spranie
g ó r n o ś l ą s k i e .

M ip o i o d  p r e m ie r a  x  w s p ó ł p r a c o w n ik ie m  p a r y s k ie g o  , , l e t n p s

k altów, 2 lipca.
Sppcyainy wysłannik paryskiego „L e  Tem ps“ 

umieszcza, — ja k io  już doniosły deipesze, — w  
dniu 26 czerwca w yw ia d  z  prem ierem  W itosem . 
Jedną z najw ażn ie jszych  spraw, poruszonych w 
tej rozm ow ie, była  kwestva górnośląską, o któ­
rej prezydent W itos pow iedział, co następuje:

„Jesteśm y w  przededniu uspokojenia Gói*ne- 
go Śląska. Byłoby ono już nastąpiło, gdyby ge­
nerał Hoefer był rów n ie lo ja lnym , ja k  jego prze­
c iw n ik  Korfanty. P o  sześciu tygodniach m eto­
dycznej pracy , Korfan ty zdołał opanow ać u m y­
sły ma»s górnośląskich, nad którym i stracił czę­
ściowo w p ły w  w  chwali wynuchu powstania. -  - 
Jednakże bez w ahan ia  złożył ca łą  siwoją w ła ­
dzę w ręce K om isy ! M iędzysojuszniczej w  Opo­
lu, czem mógł narazić się nd utratę popularno-, 
ści. Generał H oefer z a »  wprost pirzeenwiiie przy­
ją ł w yzyw a ją cą  postawę i  odm ów ił uznania 
w tadzy  K o m is ji M iędzysojuszniczej.

P y ta  mnie pan, jak ie  są zam iary  n iego  rząau 
w  spraw ie górnośląskiej? Zna pan 'dostatecznie 
stanowisko, ja k ie  zajęta Polska, od początku 
powstania. W  konflikcie łym chcieliśmy pozo- 
&iać neutralnymi w  pełnem tego słowa znacze­
niu, Dotrzymaliśmy lojalnie tej obietnicy. W y - 
kimaliśmy ją  ściśle.

C zyn im y w sze lk ie  w ysiłk i, aby um iejscow ić 
ruch górnośląski, zapobiedz jego rozszerzeniu 
się. O baw iam y się, aby nie stał om się groźnym  
dla  pokoju..Europy.

Pirzejprowadzenie tego progTamu nic było r z e  
czą ła tw ą. Cały naród polaki, zw łaszcza w arst­
w y  ludowe, sol idarj zował się z 'braćmi z za kor* 
domu. Rząd n iiał n ielada zadanie, aby pow strzy­
m ać masz lu d  Trzeba, aby zagran ica  o tem w ie ­
dzia ła , aby zrozum iała trudności naszych za ­
dań, aby ocen iła naszą cierpliw ość. Dziś jeszcze, 
w  chw ili, gdy rucb górnośląski ma się ku koń­
cow i, należy p rzew idyw ać, że znaczna liczba 
powstańców  będzie się obaw ia ła  aż nazbyt słu- 
szmie rupresaliów ze strony N iem ców . Pow stań­
cy  ci przejdą granicę polską, aby szukaC schro­
n ien ia  na  naszej ziem i. —  Oczyw iście, że pra­
w a  tego im  się nie odmowa, pod warunkiem , 
aby broń sw oją  oddali upoważnionym  w ła ­
dzom.

Py-ta m nie pan, jak im  spOi-afoem m oż^aby za* 
pewuić trwały pokój na Górnym Śląsku? Ja w i­

dzę tylko jeden jedyny sposób: rozstrzygnąć tę 
kwestyę możliwie najprędzej, zgodnie z artyku­
łami traktatu wersalskiego, zgodnie z w °lą  lu ­
du, wyrażoną w  dniu głorow^nia, Rucb ludowy 
który wybuch! na Górnym Śląsku, jest nie tyl­
ko ruchem narodowościowym, jiak chcifcJiby 
tego dow ieść dem okraci, źle dla Po lsk i nspasc 
bieni. P rzeciw n ie, ruch ten ma podłoże sccyal* 
ne, którego nie należy niedoceniać Lud górno­
śląski powstał przeciwko gnęh ic ie low i, którym  
był urzędnik, finansista, w ie lk i przem ysłow iec, 
—  w szyscy pangiermaniści. P o  obaleniu tych 
przeciw n ików , lud nie poddr się nr nowo pod 
ich jarzmo. Chce on, any uszanowano jego  w o ­
lę, w yrażoną  w  głosowaniu dnia 20 m ai ca. —  
P ierw szą  troską w ładz, których zadaniem  jest 
i będzde przyw rócen ie .trw a łego  porządku w  
kraju , będzie uw zględn ien ie życzeń ludności. 
Będą one m usiały oprzieć sw ą  pow agę na pod­
stawach dem okratycznych. Trzeba będzie uni­
kać ttosowanaa leprasyi, co prowadzałoby łatw o 
do stanu anarch ii i bolszew izm u.

M ojem  zdaniem, stanowisko N iem ców  jest 
n iepokojące. Jest w  Niem czech za w ie le  ż y w io ­
łów*, które czekają ty lko  sposobności do wzmde- 
cema. w  Europie nowego ogniska, n iepokojów  i  
odwetu.

Spraw a Górnego Śląska dlodaje im  otuchy.
N a leży  przyznać z żalem , że ź le  zrozum iane 

słowa m ogły być w zięte za  zachętę, częściowe 
uspraw ied liw ia jącą stanowisko, przy jęte ptrapa, 
generała Iloefera . Nie wątpię, że mocarstwa 
sprzym ierzone znajdą środki aby D»kaza£ po­
szanowanie władzy Swycł przedstawicieli na 
Górnym Śląsku.

Gdlyby to się nie stało, śmiem powiedzieć, że 
pakó1 Europy byłby jeszcze raz zagrożony".

Prasa ant ery kańską 
o sprawie górnośląskiej.

Jest jedno zdanie w nucie polskiego m inistra 
do Stannów Zjedoezonych, księcia Lubom irskie­
go, które w praw dzie w  sferach o ficya inych  fi­
rn ery kański cli zrobiło bardzo złe wrażenie, a le  
przez część prasy amerykańskiiej jest z jw o  ko­
mentowane i to w  duchu dodatnim

gość n ie m ógł się należycie najeść, a oomny 
przytem  słów Konfucyusza. że „w  pełnym  żo* 
łądku dobra m yśl sobie lubuje", zaprosił mnie 
mój cytrynow y orzy jac ie ł do drugiego pokoiu.

— Tam  kap L ana  i  „m o ja " mało-mało prze­
kąsim y — zawyrokował.

N a  nic się zdały m oje protesty, uzasadnione 
(m a się rozum ieć ty lk o  w  myślach, których głos 
śno nie wypow iadałem ) wspomnieniem  opowia­
dań o różnych przysmakach, jakie Chińczycy 
m ają zw ycza j spożywać; w la fn ló  m ajaczyła m i 
przed oczyma wiidiz.ana r.iegdys scena obdziera­
nia ze skóry psa celem  przyrządzen ia zeń uczty... 
Gospodarz jednak tak usilnie prosił, składając 
ręce na piersi i  schylając niisko św iecącą ple- 
chę. której w arkocz aż o trzew ik i m oje uderzał 
— że opierać sio dłużej byłoby ni&podoioiem 
stwem. Bałem  się obrazić kochanego Sań-fu i 
jego  bóstwa domowe, groźn ie i z uśmiechem na- 
przemiian spoglądające. W szedłem  zatem do pry* 
watnycn apartamentów kupca i nie pożałowa­
łem tego bjoi'?jmniei. O i le  bowiem  sklep by ł 
sobie — ot zw yk łym  kram em  o przeciętym  ty­
pie wszystkich jemu podobnych gra izlerek. nie 
ty lko  w  A zy i, a le  i  w  Europie, na pół tande- 
cia isk im , na pół spożywczym  —  o ty le  mieszika* 
nie samo było już stylów  o-chińskie i stosownie 
do tego gustu z  pew nym  nawet kom fortem  u- 
raąuzone. Przechodziłem  z izby do izby. odoliy* 
ła jąc czeczunczowe kotary w drzw iach i. choć 
n iew ielką Uiszedłem orzestrzeń, zdało m i się, 
żem się ju ż zabłąkał w  tym  dziwnym  splocie 
barw. św iateł i cieni. Okna zasłonięte były pną­
czami roślin  ipokojow ych, przez których listow ie 
z trudem  przedzierał się rubinowy blask zacho­
dzącego Słońca rozjaśniając ty lko bliższą cz -ść 
m ieszkania wycieniowanem i refleksam i i oży­

w ia jąc n iby ruchcm eni tęczo wanien, ■wymalowa* 
ne n a  tapetach irysy. Druga połowa mieszkania, 
mrokiem  wypełniona, fosforyzow ała tylko złotą 
twarzą Buddy, którego roztropne, niew iadom o, 
łaskawe, czy złośliw e rysy drgały, kurczyły się 
i prężyły, jak  żywe. w  odbły.sku i dym ie dwóch 
m ałych trociczek kadzielnych, w łożonych  mu, 
niby św ieczniki, do rąk  obu. Stanąłem przed 
tym  posągiem  mędrca, jak  odrętw ia ły  — jego 
skośne oczy zdaw ały się m rugać na mnie i h i­
pnotyzow ały mnie tem mru "aUicm. Oczekiwa­
łem. rychłosli do mnie zagada.

I  byłbym  mc że, jak od M eduzy w ejrzen ia , w  
głaz się przem ienił, gdyby n ie  w ejście p rzy ja ­
ciela Sań-fu, który zaryglow aw szy starannie 
drzw i, w iodące z ulicy do sklapp, przyczłapał 
za mną do swego sanctuarium. Obrcnność jego 
rozprószyła czar, k tóry  do reszty się. rozw ia ł pc 
zaświeceniu kilku pstrokatych lam pionów. Frzy 
ich św ietle zobaczyłem  jeszcze in re  bałwanki, 
o których m dawniej mój grubas opow iadał; 
teraz jednak po raz pierwszy dostąpiłem  za­
szczytu, że zostały m i osobiście przedstawione, 
Z europejskiego przyzwyczajenia przy każdem 
przedstawieniu składa łem szarm ancki ukłon, co 
Chińczyk w zią ł zapewne za dow ód g łębok iej czci 
re lig ijn ej, bo poznałem  z jego m iny, że od. tej 
chw ili począł mnie w ięcej kochać i  szanować. 
To  też. po dokonaniu przeglądu złotych potwor* 
ków. podsunął m i wygodne bambusoy-e krzesłu 
i, dotykając n iem al czołem podłogi oraz w zno­
sząc warkocz w górę lewą ręKą, prosił mnie, 
bym usiadł. D,siadłem, Sań-fu zaś klasnął w dło­
nie . i cętó krzyknął.

' * (C iąg aalszy nasiąpnJ
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Zdan ie  to brzm i. „O gólne w rażen ie w  Polsce 
jest, że decyzya w  spraw ie W ilna , Gdańska etc., 
p rzy jęta  przez delegatów  alianckich  z  wyjąta 
kiem  Francyi, została przyspieszona n ie przez 
zasady spraw iedliwości, ilecz przez m ateryalne 
interesa tych m ocarstw, nie dziw  w ięc, że Pola« 
cy śląscy chwycili za broń i  wolę ginąć niż pode 
dać się poiityemyia kombinacyojn, któr e zagra­
żają ich  ciałom  i  duszom".

Zdanie to  przytacza  „Express“  z  B u ffa lo  i  
tw ierdzi, że jes t 10 bardzo dobie określenie przy­
czyn obecnych zajść w  spraw ie Górnego Śląska 
l podstawowych błędów w  systemie, którem u 
pokojowa konlerencya pow ierzyła  uregu lowanie 
m iędzynarodowych spraw.

„Przekonan ie Po laków , że  potraktow an i to* 
stali n iespraw ied liw ie przez a lian tów  w e w szy­
stkich sprawach odnoszących się do  zerganizo* 
wania ich  narodu możie być, a lbo n ie  może być 
usprawiedliwienie — tłóm aczy „E zpress- mos 
że m ieć lub n ie mteć podstaw. Ale wystarcza to, 
to PoiaCy tak czują i  n ie  m a ją  innego środka, 
tylko skargi luib beznadziejną rewolucyę. N ie  
m ają do kogo apelować, ,tylko do tych m ężów  
stanu, co do  k tórych  spraw ied liw ości stracili 
saufanie. Dyplom aci zaś czu ją się obrażani, je ­

śli ich  w yrok i są kwestyonowaiie, W yw o łu je  to 
powszechną iry ta c y ą "

„Express“  proponuje ustanowienie mIęd*ytta- 
rouowego trybunału sądowego | Polska ma P*®'
wo dom agać s ię  sądu tak iego trybunału 

„N ew  York T im es" zaznacza znów, że. źle na­
strojona była pserw®za mowa Lloyda GoorgCa. 
w  sprawie trudności górnośląskioh.

„T im es " zarzuca i  L lo yd ow i Gearge‘o w i i
B riandow i, że obaj b y li za  gorącym i. W yra ża  je ­
dnak nadzieję, że obaj do jdą do lepszego poro= 
zum ienia. Oba rządy w  zasadzie zgadzają się na
jedno w  kw astyi śląskiej. „T im es " op iera  tw ier* 
dzenie swoje na tern, że zarówno Francya jak  i 
A n g lia  powołu ją się na, trak tat /wersalski. Osta­
teczna decyzya będzie dokonana przez N a jw yż­
szą Radę. Jeśli trzym ać s ię  M d z ie  p rze p it fw  
traktatu, uwzględni życzen ia  m ieszkańców  w y­
kazane przez glosowanie, a  także stosownie do 
geograficznych  i  ekonom icznych w arunków  
m iejscowych,

„T im es " przew iduje, że  iw każdym  razie nowa 
t silna Po lska w yłon i się Jako rezu lta t wojny.

Przyszłość Po lsk i zależeć będzie od przem y­
słu, rozsądku i politycznego po jm ow an ia  je j lu ­
dności."

U Co zrobiono ze zwycięstwem ?“
Opinia francuska przeciw tajnej Uyplomaoyi.

, Kraków, 2 lipca. Polsce, da ją  i  odbierają łodzie podwodne Fron- 
Tajem niczość, Jaką dyp lom acya europejska cyi, dają i odbierają gran icę Renu, spuszczają z

o k ryw a  w  idałsizym ciągu sw oje dzia łan ie wywcx 
tu je w  państwach zachodnich duże niezadovvo= 
lenie. Zw łaszcza w e  Fraincyi w zm aga się prąd, 
dom agający s ię  w iększej jaw ności w  pracy, w  
p ierw szym  zaś rzędzie opublikowania doku­
m entów, dotyczących  rokow ań  poko jow ych  i 
traktatu  wersalskiego.

M iarą  sity tych  prądów  jest onegd. głos ,„Tem p- 
sa", p ism a zbliżonego do Quai d‘Orsay p. t. „P o -

kosztów  odszkodowań wojennych  z  lekkom yśl­
nością ludzi, którzy uważają, że dw ieście m i­
lia rdów  w ięce j lulb m n iej, to  się n i»  liczy, jed­
nym  ruchem pióra' k reślą  i przekreś la ją  losy 
Europy.

W  czasie, gdy orni odbyw ają konfei eneye, n ikt 
nią niie w ie ; gd y  skończyli kon ferow ać rów nież 
niikt ndic n ie w ie.

K ilku  sekretarzy zabiera dokumenty, zm ien ia
uczen ia zielonej ks ięg i", a  napisany z  racy ! wło- w edle własnego widza m i się, opublikowuje to,
Bkich publikacyj urzędowych o trak tac ie  w  Ra- 
pallo: i

„K ied y  protokoły Rady Najw yższej oczekują 
c iąg le  nadarem nie zapow iedzianej publikacyi — 
pisze „Tem ps" — rząd  w łosk i da jo  przykład 
przedłożenia pod postacią Z ie lonej Księg: prze* 
biegu układów, k tóre  doprowadziły do traktatu  
w  Rapallo. W  ten sposób w  isiiedm m iesięcy po 
akcie, który ustalił wschodnie gran ice W łoch  i  
u regu low ał stosunki W łoch  z  nowem  państwem  
jugosłowiańskieim, publiczność w łoska m a mo* 
żność dow iedzieć s ię  w  jak i sposób przeprow a­
dzony zosjał pokój w łasnego kraju . W szyscy 
przyznają*chyba, że trudno jest nie pouczyć nas, 
w  ja k i sposób nasz pokój został osiągnięty."

N a  ten sam temat rozwodzą się autor artyku­
łu wstępnego w  „Martin"4, pisząc:

„Znaną nam  jest h istorya w szystk ich  trakta­
tów ; niema, ani jednej konwiencyi, zawartej z 
kra jem  -obcym, w ie lk im  czy m ałym , k tóra  do­
tycząc choćby w  najm nie jszej m ierze po lityk i 
francuskiej, n ie byłaby przedm iotem  Żółtej Księ­
gi. Dokum enty czynności przygotowawczych , 
wym ien iane depesze, roizmowy dyplom atów  roz* 
m aitej „w ie lkośc i", w szystko to by ło  rejestrom 
wane, publikowane... aż do dnia, w  którym  „g ło ­
w y 44 państw  Entente*y og ło s iły  uroczyście ko­
niec... ta jnej dyplomacya.

„O d  te j chwili... nic, głucha cisza. Zb iera ją  się 
czterej ludzie^ upoważnieni do przeprowadzenia 
Układów i  tw orzą  wokół siieibde nieprzeniknioną 
pustkę; w  zaciszu, w  cieniu układają  dowolnie 
Stosunki św iatowe. Odsuwają od siebie w spół­
pracowników , techników, praw ników , parla­
menty. N iby  p iłk ą  przerzucają  posz.czególnemi 
arm iam i, flotamii, k ra jam i: Jeden z  mich, pain 
Orlando, znużony niebawem  tą  zabawą, prze­
sta je  s ię  n ią  w krótce interesować; drugi, pan 
W ilson , n iezbyt dobrze oryentu jący się w  spra= 
w ach  europejskich, jes t w  końcu w yw iedziony 
w  pole. Dwtaj inni p. Clemenceau i p. L loyd  
George,, ko lejno da ją  i  odbierają  Górny Śląsk

co im  jest dogodne, w ycofu je (to, co im  jest nie 
na rękę. I  n iem a żadnych sankcyj przeciwko 
tom u ograbianiu  archiwów. Pozw a la  się zn ie­
kształcać praw dę d la  korzyśc i interesów  p ry ­
watnych, i  n ikt n ie troszczy fflię o  zrehabilito« 
warnie uastępniiie tej. okaleczałej prawdy.

M ilion  c®terysti& tysięcy Francuzów  zginęło, 
półtora m iliona jest.iniwaliidów, Francya ponieść 
m a c iężary pięciuset m iliardów . Czyż ty le  po« 
św ięceń n ie  zapewniło ludow i francuskiem u 
praw a do poznania- praw dy? Gdzież jesteś de- 
m okracya?

Czemuż te przygn iata jące ciążary długów, ten' 
zagrożony pokój, ta n iepewność ju tra, w  której 
rozb ija ją  się wszystkie narody? Jak doszliśm y 
do tego? Co źrebiono ze zw ycięstw em ? Oto py­
tan ia  bez odpowiedź!.

Ta jem n ica  ta  trw a  już zbyt długo. Godzina 
po godzinie, m inuta po minucie, pow inniśm y 
poznać te dziwne układy, które doprow adziły  do 
obecnego stanu rzeczy p an Briand przyobiecał 
ogłoszenie dokumentów w o jn y  i zaw arcia  po­
koju .

Przedewszystkiiem  zawarcia pokoju. Przede- 
wiszystkiem protokoły z  rokowań. N a  kartach 
tych  zapisany jest nasz los, nasza przyszłość. 
N iechże w ydadzą nam wkońcu t© .akta! P rzez 
cztery la ta  Francuzi b ili .się w  m -oka-h  nocy; 
śnilj o pokoju, jaJk o jutrzence. A tym czasem  
pokój ten zaw arty został rów nież w  ciem no­
ściach nocy. Dwaj Ludzie przyw łaszczyli sobie 
praiwo trak tow an ia  narodów  jak  zdobyczy, któ* 
rą się rozdziera pom iędzy sob ą  U trzym u jąc 
swe kra je w  zupełnej nieśw iadom ości w  okre­
sie, w  którym  zaw iera li układy, p. Clemenceau 
i p. L loyd  George chcieliby obecnie otoczyć się 
m głą powszechnego zapomnienia. Zapomnienie 
tak ie jest n iem ożliwe. M y  chcem y nareszcie po­
znać ta jem nicę układu pokojowego.44

W  taki oto sposób, Francya straciwszy n ie­
cierpliwość odnosi si- d-ziś do akcyi p. Clemen­
ceau, k tó ry  przez jakiś czas był je j bożyszczem...

Znowu zamach na lokatorów.
» K raków , 2 lipca.

U staw a o ochronie lokatorów , jedyny środek 
praw ny, chroniący nas przed  lich w ą  pow ojen ­

ną, jest przedm iotem  bezustannych ataków . 
Św ieżo znowu do Sejmu ustaw odaw czego w p ły ­
nął wniosek, podpisany przez posła A. Suligow- 
ek iego  i  tow arzyszy, a trak tu jący  o „m ieszka­
n iach w  m iastach".

U stawa projek tow ana polega na tern, że o*

chroma lokatrów  ogranicza się dc m iast, że w ła ­
ściciel domu nawet w  m ieście będzie m ógł za­
wsze w ym ów ić  m ieszkanie lokatorow i, 0 ile
potrzebować go będzie na swoje potrzeby, że do­
m y nadbudowywane, pirzebudowywiaaie lub roz­
budowywane n ie będą pod legały ochronie lo ­
katorów, że wreszcie skasowane będą stałe czyn 
sze, lecz o w ysokości komornego decydować bę­
dą kom isye, złożono z 5 lokatorów  i z 5 w ła śc i­

c ie li dom ów . K om lsye  te  będą określały w y s o ­
kość czynszu m ieszkaniowego co kw arta ł d la  
poszczególnych miast.

O ile  ten punkt usitąjwy może nyć przedm io­
tem dyskusyi, to pozostałe z wyliczonych w yże j 
punktów ustaw y projektow anej godzą beepo- 
średmio w  in teresy lokatorów .

Żaden *  lokatorów nie byłby pewny dachu 
nad głową, gdyż w łaśc ic ie l domu pod najroc- 
rnja/itszymi pozoram i m ógłby po ko le i w ym a­
w ia ć  m ieszkanie w szystk im  lokatorom, rzeko­
mo „na sw o je  potrzeby44.

W reszcie  —  wystarczy, aby w łaśc ic ie l k ilko - 
piętrowej kam ien icy nadbudował facyatę lub 
dobudowa! schowek, aby dom  jego  n ie podlega! 
ochronie lokatorów .

Gdyby p ro jek ty  .posła Suhgow sk iego m ia ły  
się zrea lizow ać, m ieszkanie należa łoby do a r  
tyku łów  lu ksu sow ych ,. niedostępnych ogó łow i 
ludności n iezam ożnej i  rozpętałby się już d la  
ogółu ludności „pasek" m ieszkaniow y, teraz ty l­
ko sporadyczny.

A le  każda rzecz ma d w ie  stromy. I rzecznicy 
w łaśc ic ie li dom ów  m a ją  sw oje argumenty.

Zarzutem najważniejszym, w ysuw anym  prze­
c iw k o  u staw ie o ochronie lokatorów , jest, iż  
hamuje ona rzekomo ruch ba dc wlany.

Dla tych, k tórym  bezpodstawności tego twier­
dzenia nie dowodzi fakt, iż  domy śwież6 wzno­
szone ochronie nie podlegają, a  przecież żaden 
przedsiębiorca domów nie buduje, przytoczym y 
dwa następujące fak ty :

Jedynełu państwem w  Europie, nie posiada- 
jąccm Ochrony lokatorów w  tęm znaczeniu, jak  
ją  pojmują państwa zachodnie, —  jest Turcy a. 
Dopuszczalne Jest tam podnoszenie czynszu mie­
szkaniowego o 1000 procent w  stosunku do cza­
sów przedwiojejinych, w  pewnych wypadkach  
dopuszczalne jest nawet podnioszenie komorne­
go o 2000 procent! A  ponieważ funt turecki 
spadł siosunkowo niewiele, w ięc za i  pokojowe 
mieszkania w  Konstantynopcla płaci rodzina 
turecka miesięcznie tyle, He kosztowałoby ją  
całkowite utrzymanie w  Szwajoaryi w  ciągu 2 
miesięcy. Oto są rezultaty. Zdawałoby się, że 
właściciele domów nie mogą naczekać. A  prze- 
cież głód mieszkaniowy jest w  Turcyi taki sam, 
jak w  innych krajach i  nikt nie buduje i nawet 
nie remontuj© domów.

W  Czeehofilowaoyi natomiast wolno podnosić 
komorne tylko e 20 proc. w  stosrnku do przed­
wojennego, T y lk o  w  raziie jeżeli właściciel od­
remontuje dom, moie on rozłożyć koszta re­
montu na lokatorów i  umarzać je w  ciąga lat 
10, Ruchu budowlanego pryw atnego rów nież 
niema, budują tylko kooperatywy z pomocą 
rządu; kooperatywa wnosi 10 proc. kosztów  bu­
dowy, resztę pożycza ją  banki (na 6 proc.!) z  
gWŁTamcyą rządow-ą. Gm ina w ykonyw a nadzór. 
Budowa postępuje dość szybko: na Jesieni r. b. 
w  samej Pradze będzie oddanych do użytku 
koło 1000 nowych mieszkań. T o  jest raczej dla 
nos przyk ład  do naśladowania.

A  w ięc czy ustawa o ochronie lokatorów  po­
zw a la  podwyższać komornie ty lko  o 20 proc., czy 
naw et o 2000 proc., — n ie zachęca to w  dobie 
ogólnej niepewności kapitalistów- do um ieszcza­
nia swych funduszów w  przedsiębiorstwach, ma­
jących przynosić dochód dopiero w  przyszłości. 
Poco czekać n a  m ałe odsetki, gd y  „pasek" daje 
w ielk ie korzyści natychm iast. Cnrfwość szyb­
kich i w ie lk ich  zysków jest przyczyną, że kapi* 
tal iści nie budują dom ów , a>rJie listow a o ochro­
nie lokatorów.

NADESŁANE.
KURSA HANDLOWE

Kazimierza Zimowskiego 
Kraków, Rynwk i. 17, II. p. (obok ulicy Brackiej).
Wpisy na kuma 4-ro miesięczne i roczny żeński na wrze­
sień do 10 lipca, ul. Tenczyńska ‘i  (przecznica Tarlow- 

ekiej) od godz. 10 do 1 — a w szkole od 4 do ń.

Zawiadomienie
Z dnkm dzisiejszym otworzyliśmy 

Filię we Lwowie p zy ul, Halickiej 20
i polecamy takową dla wszelkich czynności w  za­

kres epedycyi wchodzących.

Spółka Transportowa „ C R A C 0 V I A “
Dom sped.yc. komisowy i ajentura celna

Kraków, ulica Grodzka 60. fel, 270.
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NADESŁANE.

„ C O S E X
PRYWATNA

S-ZKOŁA PRAWA
i KONCE3YCNOWANA

WYPOŻYCZALNIA
PC3RCC1N1KOW P R A W JriY C H

Kraków, Straszewskiego 26, II p.
(naprzeciw Uniwersytetu) 

otwarte w czasie wakacyi bez przerwy.
Nowy kurs przygotował, jzy do egzaminu i rygorozum Jado­

wego na grudzień rczpoczgł slg dnia 1 lipca b. r.

ordynuje w sezonie 
kąpielowymw Trurkawcu 

Dr. J. RUDORFER
». lekarz klinik wiedeńskich — w < ihorobach we* 

wnętrziijCh, kobiecych I elektroterapii. 4580

Sprzedam
pas wilczyce ośmiomiesięczny, tresowaną, aparat 
fotograficzny (filmowy) kieszonkowy marki Con- 
tessa Nettel, Stuttgart, format 4+6V a, oraz parę 
trzewików Nr. 44. Cena umiarkowana. Wiadomość 
Kraków, Póiwsie Zwierzyniec, ul. Kraszewskiego 

l. 4, I. p. oficyny (wchód przez ganek)

Chwila bleiaca.
Kalendarzyk:

Nawiedzenie NMP.

Ofiary spehulacyi walutowej w Krakowie.
BANKRUCTWA KUPCÓW.

(stm) Bpekulaeya walutowa w  Krakowie Mifi u- 
staje. Obce waluty idą w górę, spekulanci tac. era ja 
ręce, bo sprzedają marki niemieckie, korony cze­
skie i  austryackio już dwa razy przeszło drożej, 
n il je niedawno nabyli!. Aby podtrzymać ten nastrój 
i niezaufame do marki polskiej, spekulanci przez 
swoich świadomych i mimowolnych agentów- roz­
puszczają idyotyczną bajkę, jakoby to rząd polski 
sam umyślnie obniżał kurs mark] polskiej. O bez- 
krytyczności publiczności świadczy fo.kt, ie  bajda 
ta znajduje wiarę w kołach naiwnych...

Nie chodzi tu jednak O nastroje, lecz o realne 
skutki spekulacyi walutowej i  jej manewrów, — 
Otóż spekulacya osiągnęła już ten wynik, że szereg 
kupców krakowskich zagrożonych jest bankru­
ctwem . Kupcy ci, korzystając z kredytu, który się

dość niespodzianie w Wiedniu i Pradze otworzył,
poczyniło tam duża zasupy towarów, które już czę­
ściowo zostały przez nich 'sprzedane. Transakcje 
robiono oczywiście w koronach austiyackich lub 
czeskich z terminami płatności za miesiąc —  dwa. 
Teraz te terminy nadeszły, lecz wskutek różnicy 
kursu walut trzeba obecnie płacić markami połskie- 
ml- sumy 2 - -  2 i pćł razy większe. To powoduje 
sytuacyę krytyczną,

Oczywiście, że kto może, to przetrzyma, bc i na 
waluty po „haussie" przyjdzie „baissa",‘ marka pol­
ska pójdzie tak w górę, jak teraz spadła. Ale Kto 
musi zaraz płacić zobowiązania w Wiedniu, Berli­
nie czy Pradze, z tym jest krucho. Dotkliwe te 
skutki odczuwają ną wet poważne firmy kupieckie.

*x&> i.
Wschód słońca: 4*54 

Zachód słońca: 9*13 

Długość dnia: 16*19

TEATR  IM. JU LIU SZA  SŁOW ACKIEGO
Sobota: „Orlątko4*.
Niedziela: „Orlątko*4.

TEATR  BAG ATELA -
Sobota: „Porwanie Sabinek".
Niedziela popołudniu, „Niespodzianki roz cod owe'4, 

wieczór: „Porwanie Sabinek44.

TEATR  PO W SZEC H NY
Sobota: „Wesele Fonaia".
Niedziela popołudm j „Major Ulanów44 

wieczór: „Wesele Fonsia".

OPERETKA W  NOW OŚCIACH
Sobota: „Błękitny mazur44.
Niedziela popoiuuniu: „W róg kobiet4*, 

wieczór: „Cnotliwa Zuzanna14.

Kabaret w  „Odrodzeniu4* fuL Sławkowska 301
Nowy program. Jottv doskonały imitator głosów 

zwierząt i iego żona we własnym programie cho- 
reografictnrm oraz występ pierwszorzędnych arty- 
tów. Początek o godz. 11 j pól

r - O O O -

Niemieckie okręty dla Polski.
Przyznane Polsce z pośród okrętów  wojennych 

ihyłej m ały r arki w ojennej n iem ieckiej trzy tor­
pedowce, po gruntownej napraw ie ,w A n g lii o- 
puściły p o it  ChatLam, udając się do Gdańska.

*

Zniesienie gospodarczej granicy 
Wielkopolski.

W  kołach poselskich m ów ią, iż  w  najb liższej 
przyszłości należy oczekiwać zn iesien ia  goepo* 
darczfcj g ra n d y  rozdziela jącej byłą dzie ln icę ’ 
pruską od reszty ziem  Rzeczypospolitej,

Zwycięstwo Polaków w Kownie
Wynik wy berów do samorządu miejskiego w  Ko­

wnie przyniósł wielkio zwycięstwo Polakom. Pola­
cy uzyskali największą ilość głosów. Otrzymali oni 
19 głosów.

Wynik wyborów przedstawia się następująco: 
Focyalno-ludowa demokratyczna panya Litwy — 

wyborców 5G7, wybranych 2.
Lista TODotnicza —  wyborców 2058, wybranych 7.
lis ta  kandydatów ludności polskiej   g ło sów !

4350, wybranych 16 (prócz togo 2 z listy właścicieli s

domów i  jeden \z listy lokatorów ludności chrze- 
ściańskiej).

Federacye pracy —  głosów 1353, wybranych 4.
Lista, właścicieli domów — głosów 1245, wybra­

nych 4.
Lista (lokatorów ludności żydowskiej —  głosów 

1381, wybranych 4.
Lista lokatorów ludności chrześciańskiej —  gło­

sów 470, wybrany 1.
Lista isocyal-demokratów Litwy ,— głosów 374, 

wybrany J.
Lista żydów rzemieślników — głosów 268, “^bra­

my 1.
I ista t. zw. Jedność — głosów 270, wybranych 3.
Lista ludności niemieckiej _  głosów 883 wybra­

nych 2.
Lista ludności Katolickiej —  głosów 1058, wybra­

nych 6. '
Lista rosyjska — głosów 136, wybrany 1.
Organizacya syonistów głosow 241, wybrany 1.
I.ista żyaów robotniKów — głosów 132, wybrany 1.
Lista ludności Wiljam -polskiej słobody —  głosów 

420, wybrany 1.
Lista 'zjednoczonych bezpartyjnych żyd5w r —  

głosów 362, wybrany 1.

Ogłoszenie Konstytucyi na Wołyniu
Z powodu ogłoszenia .w pismach urzędowych u 

chwalonej w dniu 17 marca b. r. Konstytucyi Rze­
czypospolitej Polskiej wojewoda wołyński dokniał 
w dniu 12 czerwca uroczystego proklamowania tej­
że Konstytucyi ludowi wołyńskiemu.

Na wymieniony dzień zaproszeni zostafi z całago 
Wołvnla wszyscy wyżsi przedstawiciele urzędów, 
duchowieństwa, szkół, instytucyl i  organizacyi spo­
łecznych, wójtowie gmin 'i delegacyo od sołtysów, 
ponadto wzięli liczny udział wszyscy urzędnicy i 
społeczeństwo m.‘ Łucka

Uroczystość rozpoczęła się odśpiewania n hymnu 
narodowego „Boże coś Polskę", poczetn w niedłu 
giej przemowie p. wojewoda wyjaśnił cel i znacze­
ni s obchodzonej uroczystości. Następnie odczy tano 
tekst Konstytucyi, przyczem najważniejszy rezdział 
piąty, gdzie jest mowa o obowiązkach i prawach 
obywatelskich, odczytał p. wojewoda osobiście, wy. 
Jaśniając zarazem dobitnie każdy ważniejszy ar­
tykuł.

Po odczytaniu Konstytucyi (zabrał głos prezes 
sądu okręgowego p, Jełowicki stwierdzając, że sąd 
będzie stal zawsze na straży Konstytucyi, ładu i 
praw obywatelskich.

Następnie, w myśl propozyeyi p. wojewody, ze­
brani postanowili wysłać depeszę z wyrażeniem 
hołdu i wdzięczności do Naczelnika Państwa, Mar • 
scałka Sejmu i Prezydenta Ministrów. Ponadto na 
wniosek kierownika Straży Kresowej p. Kapuściń­
skiego postanowiono przyjąć odpowiednią rezolu- 
cyę w sprawie górnośląskiej.

Na zakończenie chór odśpiewał „Rotę" i „Jeszcze 
Polska nie zginęła44, Zgromadzeni rozchodzili się z 
sali Wojewódzkiej w radosnym nastroju, czując, że 
już weszli w okres normalnego konstytucyjnego 
życia.

Ile mamy teatrów w Polsce?
Polska w dobie swej nlewrii nosl-.data zaledwie 

kilka teatrów stałych. Resztę stanowiły dorywcze 
imprezy. >

Po trzech latach niespełna na&zuj samodzielno­
ści i w tym kierunku zrobiliśmy znaczny krok 
naprzód.

Do chwili obecnej na ziemiach polskich istnieje 
3i stałych teatrów polskich Owe teatry zm  (dują 
się w ńasiępujący?h miastach w Warszawie 12, 
w Krakowie 4, we Lwowie 3, w Łodzi 1, w Kaliszu 
1. w Lublinie 1 w Radomiu 1, w W ilnie 3, w Bia­
łymstoku 1, w Poznaniu 3 w Toruniu 1, w Bydgo­
szczy l, w Bytomiu 1, w Sosnowcu 1. Pozatem zą- 
chodzi waląca potrzeba zakładania teatrów w tych 
centrach przemysłowych czy ośrodkach kultural­
nych, które do tej pory nie niialy i-talych teatrów, 
a dziś już bez nich im  się obejść trudno. Do ta­
kich należy zaliczyć Częstochowę, Włocławek, San­
domierz.

Palącą jest również kwestya powołanie stałego 
teatru w 'Przemyślu i Kowlu.

Z TEŚTRU IM J. SŁOWACKIEGO. Ostatniem 
przedstawieniem w teatrze im. J. Słowackiego w 
niedzielę 3 b. m. będzie „Orlątko" Rostanda, Ha któ- 
rem cały szereg artystek i  artystów pożegna się 
z krakowską sceną, a. między7 innemi tak powsze­
chnie ceniony i łubiany p. dr Zygmunt Nowasow- 
ski, zaangażowany do Teatru Polskiego w  Warsza­
wie. Niewątpliwie publiczność tłumnie pospieszy 
na lec pożegnalny wieczór, by w ten sposób zazna­
czyć swoją symoatyę dla artystów rozjeżdżających 
się w różne strony Polski, ia którzy tylokrotnie po­
zwolili nam grs swoja, przeżywać pounioślejsze 
wrażenia.

Z TfiA łRU BAGATELA. „Sabinki" Schonthana 
z Miecz. Frenkiem w głównej roli pojawią się dzi­
siaj i jutro wieczorem, nie mniej wesołe ..Niespo­
dzianki rozwodowe44 w meazielę popołudniu.

DZISIEJSZA POJOŁUDNIÓWKA W  U AG AT ELI 
przyniesie bardzo ciekawy program stylizujący 
piosenkę w tanecznym ruchu oprócz paru punktov7 
ściśle pieśniarskieb Początek to 4, bilety przy kasie.

Z TEATRU POWSZECHNEGO. Dziś wchodzi na 
reportoar jedna z najweselszych komedyj polskich, 
mianowicie grane świeżo z ogromnem powodzeniem 
w Warszawie i Poznaniu „Wesele Fonsia" ■* Fusz 
kowL.kiego". Główne role odtwarzają w tej wybor­
nej isztuce pp. Kolman, Krajewska, Relewicz- 
Ziembińska, Zeissa, Kalinowski 'który sztukę re­
żyserował), Kliszewski, Korecki, Grolicki, Lasovvicz, 
Sarnowski, Jaworski, Rewski, Biegalski 1 in.

„Yveseie Fonsia powtórzone będzie jutro wie­
czorem popołudniu poraź osiatni barwny „Major 
ułanów" na życzenie licznych wycieczek z jpro- 
wincyi, pragnących poznać tą prawdziwie polska 
operetkę. W  poniedziałek stale w ypełn iają:! w ido­
wnie fircydzieło muzyczne Souppe‘go „Biccaciot4.

MUZYKA KOŚCIELNA W  kościele OO. Domini­
kanów dn. 3 lipca w czasie mszy św. o godz. 11
i pól odegrają na ■wioiinrze!, z ąkomp organów 
pp. Anczyc i  Stępiński: Chauson trlste Czijkowskle 
go, 4He Stradelła i inne pieśni. V/ czasie mszy św. 
odbędzie się składka na ochronki „Koła panien 
K. 7w. r . "

WJANKI odbędą się w sobotą dnia 2 lipca b. r., 
początek o godz. 8 f  pól wieczorom, stara lian. Od­
działu wioślarskiego Sokoła krakowsiti -go. Bilety 
nabywać możno wcześniej u firmy J. Rudnicki, Ry­
nek główny A —B, bezpośrednio przed obchodem 
przy kasach u wylotu ul. Zwierzynieckiej, ul. Pod­
zamcza i  na placu Groble. Ulica Powiśle będzie 
dla (ruchu zamknięta. Ze względu na małą ilość 
miejsc siedzących Komitet przygotował odpowie 
dnie miejsce na samochody i oowozy, skąd również 
będzie można widzieć cąjy przebieg obchodu. Stoki 
Wawelu będą dla widzów zamknięte. Zarzjd (odbu­
dowy „Wawlu będzie sprzedawał bilety po 100 mk. 
na taras wschodni przy „Smoczej Jamie" przy ka­
sie obok baszty „Złodziejskiej", z których dochód 
przeznaczony ma „cegiełkę wawelską".

Z KOMITETU TtUDOWY MUZEUM NARODOWE­
GO W  KRAKOWIE. Posiedzenie sekcyi pr ■oaąandy 
odbęlzie się w niedzielę 3 b m. o godz. 10 m. 30 
przedpołudniem w sali konferencyjnej Magistratu 
na I piętrze. porządek dzieęny obejmuje ukonsty­
tuowanie się sekcyi program prac i podział czyn. 
ności. Osobne zaproszenia na to posiedź >nił rozsy­
łane nie będą, członkowie sekcyi zechcą przybyć 
na ohrady na podstawie niniejszego zawiadomienia. 
Prezes wydziału wykonawczego.

Do Generalnego Sekrwtaryatu wpłynęły zawiado­
mienia o następujących (Wpisach: Na członków za­
łożycieli dożywotnich: Bank małopolski w Krako­
wie z kwotą 200-000 mk„ Franciszek i dr Leopold 
Mncharscy, właściciele firmy ą  Hawełko, z kwotą 
100.000 mk. Na ozlonjtów założycieli rzeczywistych: 
Fraemklowie Henrykow ie z kwotą 50.000 mk. Z kwo­
tą 10.000 tnk.: Epsteim Tadeusz, prezydent Izby han­
dlowej, Grzywińscy Janowie, Kosiński Ignacy, prof. 
dr Pilz Jan. Sperling Józof, właściciel młyna w Kra­
kowie. Jako wpisowe na członka założyciela rzeczy­
wistego zdeklarował inż. dr Pordes, spotka przemy­
słu drzewnego w Dobrej, materyal drzjwny ■ na 
kwotę 50.0U0 mk. Nadto nadeszło do Generalnego 
Selęrataryatu ofieyalne zawiadomienie, że walne 
zebranie organizacyjne Sjpótki „Prz:m ysł drzewny 
„Strug*4 w  Zakopanem uchwaliło przystąpić na 
członka założyciela dożywotniego z wpisem 100.000 
mk. Deklaraeye nadesłane do Komitetu prr?kazane 
zostały skarbnikowi. Odnośne wpisy będą ogłoszo­
ne po zrealizowaniu ćeklaracyi.
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ostatniejWszystkim, którzy oddaniem 
usługi Drogiemu nam Zmarłemu

śp. podpułkownikowi

H E N R Y l G  * r  M A D U R O W I C Z O W I
złożyli cześc Jego pamięci i potępili zbrodnię na 
Nim spełnioną, wyrażamy z głębi naszych zbola­

łych serc najgoiętsze podziękowanie.
W dow a I Rodzeństwa Zmarłego Marya Gromnicka 
Adela M adurowiczowa Helena B iu o w czyk ow a
Zotia Krzyżanow ska M aurycy M adurowicz

I

ODROCZENIE WALNEGO ZJAZDU TOWARZY­
STWA SZKOŁY LUDOWEJ. Zap jwiedziany na 10 
i 11 lipca b. r. walny zjazd T. S. L. do Lwowa zo­
stał przełożony na 11 i 12 września b. r.p z  powodu 
Zlotu Sokołów w dniach 9— 12 lipca, w  którym 
członkowie Kół T. S. L. biorą masowy udział.

SEKCYA W YW IADOW CZA CZERWONEGO 
KRZYŻA POLSKIEGO W  KRAKOWIE pktó W f f .  
Świętych nr. 1 przystępuje z dniem 1 lipca do 
ostatecznej swej likwidacyi i  nie przyjmuje wię­
cej żadnych wywiadów. Z tego powodu donosi P. T. 
Publiczności m. Krakowa i okolicy, że: 1) Wyv>iady
0 żołnierzu wojsk polskich kierować należy do 
Biura Informacyjnego Czerwonego Krzyża w W ar­
szawie, Mazowiecka 9; 2) W ywiady o żołnierzach 
byłej armii austryackiej do poselstwa polskiego w 
Wiedniu; 3) Listy do jeńców *w Rosyi do Sekcyi 
jeńców Polskiego Czerwonego Krzyża, Warszawa, 
Nowosenatorska, hotel Rzymski. Do tego samego 
Biura można także .skierować zapytania o jeńcach;
4. W  sprawach metryk śmierci jeńców zmarłych 
we Włoszech trzeba się zwracać do Urzędu Emi­
gracyjnego, Warszawa, Królewska 23; 5) W  spra­
wach metryk śmierci jeńców zmarłych w Rosyi 
będzie można dowiedzśeć się czegokolwiek w od­
dzielę zejścia Polskiej Komisyi dla spra.v reDatrya- 
cyi, Warszawa, Chmielna, hotel Royal, gdzie także 
należy kierować wszelkie prośby o repatryacyi jeń- 
ców. i— Wszystkie pisma na terenie Małopolski 
proszone są o przedruk niniejszego.

PODWYŻSZENIE CEN NAFTY. Magistrat podaje 
do wiadomości, że wskutek znacznego podwyższenia 
należytości przewozowych wynosi obecnie cena 
nafty w handlu detajlicznym 30 mk. za 1 litr.

MAGISTRAT ZEZWOLIŁ ZARZĄDOWI OD 
DZIAŁU POLSKIEGO TOWARZYSTWA PEDAGO­
GICZNEGO w Krakowie (na urządzenie zbiórki pie­
niężnej w dniu 3 lipca b. r. przy stolikach usta­
wionych w  miejscach publicznych na irzecz kolonii 
wakacyjnych.

O DZISIEJSZEM ZŁĄCZENIU WENUS Z KSIĘ­
ŻYCEM. Z Obserwatoryum trak . komunikują: Jak 
jnż donosiliśmy, dzisiaj przedpołudniem, o ile tylko 
niebo będzie dosyć przeźroczyste, będziemy mieli 
sposobność ujrzenia planety Wenus golem okiem, 
pomimo pełnego blasku słońca. Wenus będzie do­
kładnie widzialna niewątpliwie, pewną tylko tru­
dność może sprawić spostrzeżenie księżyca, który 
ma służyć jako punkt oparcia w  odnalezieniu We- 
nery. Dla ułatwienia obserwacyi radzimy stanąć 
w cieniu tale, żeby słońce nie świeciło nam w oczy
1 szukać księżyca na prawo od słońca w odległości 
45 stopni. Najlepiej obserwować przed g. 19, gdy 
księżyc będzie na niebie wyżej niż słońce. Zjawi­
sko widzialności Wenery w  dzień zawiedzie tylko 
w  razie zachmurzenia lub białawego (nie błęki­
tnego) nieba w  okolicy przy słonecznej.

SANATORYUM IM. DR DŁUSKICH W  ZAKOPA­
NEM oparte dotąd na ustawie o Stowarzyszeniach 
z r. 1873, przekształciło się celem umożliwienia 
dalszego rozwoju na Spółkę .z ograniczoną odpo­
wiedzialnością z dr Maryanem Linde na czele. —  
P. dr M. Linde, znany ze iswej obywatelskiej dzia­
łalności, postanowił Sanaturyum utrzymać uietylko 
w dotychczasowym charakterze i rdalej dążyć w 
kierunku pragnień twórcy Zakładu dr K. Dłuskiego, 
lecz ponadto znacznym kosztem je ulepszyć i  roz­
szerzyć tak, by odpowiadało wszelkim wymogom 
pierwszorzędnych tego rodzaju europejskich za­
kładów. Pięknym wstępem na nowym terenie jego 
działalności jest ofiarowanie Muzeum Tatrzań­
skiemu imienia dr ‘Chałubińskiego miliona marek 
na dokończenie budowy nowego stylowego gmachu, 
który powstał staraniem i  zabiegami p dr. Broni­
sławy Dluskiej.

(T) ADW. Ł AENKEL NIE ZOSTAŁ WYPUSZCZO- 
NY. Jak się dowiadujemy aresztowany za nadu­
życia w urzędzie przywozu i twywozu adwokat W il­
helm Frenkel pozostaje nadal w więzieniach kra­
kowskich i w niedalekiej przyszłości zostanie prze­
wieziony do więzienia mokotowskiego w Warsza­
wie. Przed niedawnym czasem miał adw. Frenkel 
przesłać do władz warszawskich kisi. z większą 
łapówką —  w  sprawie uwolnienia go. Pogłoski krą­
żące po mieście jakoby Frenkel został zwolniony 
są z gruntu nieprawdziwe, a rozsiewają je czynniki, 
którym na tem zależy.

(T ) FATALNA JAZDA. Wczoraj o godzinie 6 
wezwano pogotowie ratunkowe na dworzec kol. 
celem przewiezienia p. S. J., budowniczego, który 
jadąc przez Łagiewniki bryczką, uległ złamaniu 
nogi. Spłoszony koń poniósł bryczkę, która aię 
przewróciła, przywalając swym ciężarem p. S. J. 
Pogotowie przwiozło S. U. do szpitala św. Łazarza.

(T ) NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Wczoraj o g. 
1.45 zawezwano pogotowia ratunkowe na stacyę 
kolejową celem opatrzenia 7-letniego Ungera iHir- 
scha, który uległ silnemu poparzeniu.

O godz. 3.25 wezwano pogotowie rat. na ul. Grze­
górzecką do kilkunastoletniego Kazimierza Cygana, 
który zabawiając się z swymi rówieśnikami popa­
rzył się wrzącą wudą.

(T ) UJĘCIE SŁUŻĄCEJ ORAZ KILKA PASEREK. 
Policya krakowska przytrzymała 22-letnią Wikto- 
ryę Skałkę, służącą, za kradzież garderoby warto­
ści 100.000 mk. na szkodę p. Kozakiewiczu wej, zam. 
przy ul. Zyblikiewicza 19. Skałkówna wstąpiła do 
służby pod przjbranem nazwiskiem Anieli Polak. 
W  dwa dni po wstąpieniu do służby spakowała 
olbrzymi tobol bielizny i garderoby, pocz im zni­
kła. Wczoraj dopiero wyśledziła ją policya, przy- 
czem aresztowano również znane paserki Zofię 
Chlap, Komorowską i Bochenkową, od których 
rzeczy te odebrano. Paserld owe od dłuższego cza­
su dostarczały Skałkównia książek sł iżbowych na 
obce nazwiska a po dokonaniu kradzieży odkupy­
wały od niej rzeczy kradzione.

11 domów porwanych przez.,, wiatr,
W  mieście Adrian stanu Michigan w Ameryce 

silny wiatr, zwany tornado, pędząc wschodnią czę­
ścią powiatu, wyrządził szkody na 100.000 dolarów, 
porywając przytem dosłownie 11 domów.

W  wichurze padło również dużo bydła. Ludzie 
odnieśli kalectwa.

Wszystkie zabudowania na jednej farmie wicher 
uniósł z fundamentu i  zniszczył i wiele innych 
szkód wyrządził w powiecie Hillsdałe. niszcząc 
domy, wozy, samochody a bydło.

12.000 samobójstw w  jednym roku.
Ameryka jest „ziemią obiecaną", ale —  dla Eu­

ropy — jej zaś własnych dzieci jest dużo tak nie­
zadowolonych z „nowego świata", że się z nim wła- 
snowolnie żegnają dla „tamtego". Liczba wypad 
ków samobójstwa w Stanach Zjednoczonych wzra 
sta zastraszająco szybko, według wywodów dra 
Harry M. Warren‘a, prezydenta ligi „Save a Life". 
Wykazuje on na podstawie ścisłej statystyki, że 
w zeszłym toku w Stanach Zjednoczonych było
12 tysięcy wypadków samobójstwa. F. L. Hoff­
man, sekretarz ligi mówił, że według zebranych 
liczb, 700 dziewcząt t chłopców nie liozących wię­
cej Jak 16 lat popełniło samobójstw. Dr Hoffman 
wykazuje, że rozwody są główną przyczyną samo­
bójstw między klasą dorosłą, innych przyczyn jest 
liczba mała.

uas odnowić p r a M
'Je-

2 najlepsze i najtańsze powieści i 
Piotra Benoit

TAJEMNICE SAHARY
romantyczna i tantastyczno-przyrodnicza powieść 
pełna zajmujących przygód, nc-rodzona przez Aka­

demię Francuską

N. Leblanc
Człowiek, który powrócił 

z tamtego świata
romans, pełen tragicznych przejść, przedstawiający 
zjawiska ze świata medyumizmu i spirytyzmu, 

wplątane w świat zbrodni i miłości. /

Ola prenumeratorów „Gońca Krakowskiego" cena pre­
m iow i ońyawoch książek w ynosi tylko 6 0  marek, 

z  przesyłką pocztową 6 9  marek.

Dsiai ekonomiczny.
Sprawa opłat spirytusowych.

Do W arszaw y przybyła  z  W ie lkopo lsk i deie- 
giacya tam tejszych  fabrykan tów  w ódek, w  cela 
pizedstaw ien iia m in is trow i skarbu petycyi o 
zn iesien ie w sze lk ich  zarządzeń  m in isterstw a  
skarbu, krzyw dzących  fab rykan tów  w ód tk  w  
W ielkopolsce.

Fabrykanci w ie lkopo lscy  starają, s ię :
1) aby m in isterstw o skarbu, p rzydzie la jąc fa ­

brykantom  w ódek  w b. d zie ln icy  pruskiej sp iry­
tus, uje pobierało od nich nadal żądanej dotych­
czas osobnej dopłaty w  złocie obok norm alnej 
op ła ty  w  zlocie i banknotach;

2) aby zniesiono n iezw łoczn ie op łaty w  złocie,

które dolicza dotychczas m in isterstw o skarbu 
za sprowadzanie z b. dziieinicy pruskiej do  b. 
K ró les tw a  Polskiego.

Te zabiegi fabrykan tów  w ielkopolsk ich , w  za ­
sadzie słuszne, m ogą jednak być uw ieńczone po­
wodzeniem  dopiero wtedy, gdy i  w  Malopolsce 
zostanie zniesiona ow a  opłata w  złocie. Z n ie ­
sien ie je j d la  samej ty lko  W ie lkopolsk i byłoby 
poprosi u u p rzyw ile jow an iem  tej dzielnicy-- *

Jak rząd w Ameryce popiera 
rolnictwo.

Stany 7jednoczone zasypują obecnie poprostu Eu­
ropę Bwojem zbożem, mąką, tłuszczami i t. d., wo. 
góle produktami rolniczemu Ale też w Stanach 
Zjednoczonych rząd czyni wszystko, aby rolnictwo 
i  tak stojące na wysokim stopniu rozwoju, wszeł- 
kiemi sposobami popierać.

Stany Zjednoczone posiadają największy obszar 
rprawianej ziemi, nia wyłączając Indyi ni Rosyl* 
a pomimo to w ostatnich 20 latach rząd Stanów 
Zjednoczonych 1,250.000 akrów pustej ziemi zamie­
nił w  najurodzajniejszą glebę, osadził na niej 30 00Ó 
rodzin, tak, że obecnie te niegdyś pustynie dają 50 
milionów dolarów dochodu rocznego.

Meteorologia w  Stanach ma przedawszystkiem 
na oku cele praktyczne i służy w pierwszym rzę­
dzie potrzebom rolnictwa. Ze stacyj meteorologi­
cznych przepowiednie pogody wysyła się na 36 go- 
dizin naprzód i często w jednym dystrykcie wiado­
mości te oszczędziły miliony dolarów. Przez jedno 
ostrzeżenie o zbliżającej się zimnej tali, hodowcy 
cytryn w Kalifornii ocalili 14 milionów doi. war­
tości owoców.

Rząd amerykański wydaje rocznie 7,000.000 dola­
rów ffia pomoc rolnikom tylko w wyszukiwaniu 
najlepszych nasion, ziam, owocu, by tylko rolnicy 
m ieli jak najlepsze zbiory.

Rezultaty tej staranności rządu o rolnictwo oka­
zują się bardzo wybitnie i mieszkańcy Europy mają 
jej niejedno do zawdzięczenia.

„Przegląd gospodarczy*.
Wyszedł z druku nr 12 „Przeglądu Goipadarnzgo" 

organu Centralnego Związku Polskiego Przę/pypłu, 
Górnictwa, Handlu li Finansów (Warszawa, ul. 
Chmielna 2) i zawiera treść następującą:

Finanse a polityka: E. R., Po Targu Poznańskim:
S. J. Okolski, Sprawozdanie z Targu Poznańskiego 
Jan Szyc, Kampania węglowa w r. 1920 (część I): 
Tomasz Kociatkiewiez, Sprawy rozrachunkowe i 
gospodarcze w traktacie ryskim (dok.): Lucyan Al- 
berg.

Przegląd zagraniczny: Zagadnienie naftowe w
Stanach Zjednoczonych: W . IF., Z gospodarczego 
położeia Włoch (ze sprawozdania radcy handlowe­
go Rz. P. w Rzymie), Umowa handlowa czesko-ru- 
murisika. Unia 'celna między Bolgią a Luksembur­
giem, Kronika zagraniczna.

Centralny Związek P. P. G. H. i F.: Sprawozdanie 
za okres od dn. 26 maja do czerwca b. r.

Kronika: Skarbowość: Podwyższenie podatku
gruntowego, Przemysł 4 Górnictwo: Kryzys w
przemyśle włókienniczym bielsko-bialskim: S. Ka- 
telbach; handel: Nowy etap ;w walce o wolny han­
del: Z. M., Z Głównego Urzędu Przywozu i W yw o­
zu; Finanse: Bilanse i sprawozdania z banków za 
r. 1920 (II I ):  W . F., Kronika giełdowa, Kronika 
emisyjna, Praca: Płace zarobkowe w preemyśle 
warszawskim w styczniu 1921 r.: M. J., W  sprawie 
praktyki wakacyjnej dla słuchaczów W. S. H., Z b. 
dzielnicy pruskiej: Jan Szyc, Działalność rządu w 
dziedziinie gospodarczej, Z życia organizacyi go­
spodarczych; Statystyka.

O PRACĘ DLA ROBOTNIKÓW Z WESTFALII
Przedsiębiorstwa przeraysiowe krakowskiego okrę­
gu, które reflektują na zajęcie u siebie ukwallfi- 
kowanych robotników, powracających obecnie z 
Westfalii, a które nie otrzymały dotychczas roze­
słanego przez izbę handlową i przemysłową kwe- 

•styonaryusza w tej sprawie, zechcą w najbliższym 
terminie podać swe zapotrzebowanie tych robotni­
ków przy uwzględnianiu następujących pytań: na 
jaką ilość robotników reflektują, jakiego zawodu I 
w jakiej ilości, od jakiego terminu, czy i jakiem 
pomieszczeniem dla tych robotników rozporządzają 
względnie czy i  w jakiej ilości mogłyby w danej 
mic-jscowości uzyskać pomieszczenie dla 'robotni­
ków, czy byłyby skłonne zabezpieczyć robotnikom 
swoje lub dnne grunta na budowę domków robo­
tniczych przy ich fizycznej pomocy. —  Zgłoszenia 
zapotrzebowania z idokładnem uwzględnieniem po­
wyższych pytań należy nadsyłać do Izby handlowej 
i  przemysłowej. — Zwrócić należy uwag? przede- 
wszystkiem na punkt ostatni, że robotnicy z West­
falii sami zdecydowani są budować dla siebie dom- 
ki tam gdzie ich niema. Upraszcza to .znacznie sy- 
tuacyę, a zarazem nasuwa wniosek, że te domki 
mofjiiby oni budować 1 dla innych i pomnożyć w 
ten sposób liczbę mieszkań w Krakowie. Niech flić 
tylko znajdzie ktoś, kto ich tem zatrudni,
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Sejm wobec zagadnień
Ratyfikacya umowy z Rumunią. —  Expose

W arszawa. (P A T ) N a  początku posiedzenia 
przystąpiono do usta,wy o zm iąnie postanowień 
praw a cyw ilnego w byłem  Królestw ie, odnoszą­
cych się do praw  kobiet. R eferow ał p. Seyda. W  
głosotwanniu ustawę przyjęto w długiem j trze 
ciem czytaniu.

Przystąpiono do spraw y przedłużenia pełno­
mocnictw ministerstwa przemysłu i handlu w  
sprawach opałowych.

Poseł D ianiand w zyw ał rząd do przedłożenia 
sprawozdania państwowej gospodarki węglowej. 
W  głosowaniu  przyjęto ustawę w drugieon i 
trzeciem  czytaniu, potem przy jęto  też rezolucyę 
posła D iamanda.

Następnie w  dalszym  ciągu dyskusyi w  epia* 
■wie podwyższenia maximum zarobku, stano­
w iącego podstawę w ym iaru  rent robotników  u- 
bazpieczeniowych od wypadku na. ziem iach by­
łego naboru austryackiego, odczytano poprawkę, 
posła Biernika, żądającą, aby w  a rtyk u le  czw ar­
tym  dodać słowa: Obejm ujących obszar p ow y­
żej 60 hektarów,

O godz. 2 m arszałek przerw a ł posiedzenie.
Po przerwie poprawkę jp. Biernika odrzucono.
Trzecie czytanie wskutek protestu posła Bier­

nika, (popartego dostateczną ilością głosów, od­
rzucono.

Ratyfikacya konwencyi z Rumunią.
Potd obrady przyszła ratyfikacya konwencyi

z  Rumunią, podpisanej w  Bukareszcie w  dniu 
3 miaroa tor. :!

Sprawozdawca poseł Rosset ośw iadcza, że za* 
sadą naszego państwa jest u trzym anie i  do trzy­
m an ie traktatów . Z  tern łączy s ię  dążen ie nasze­
go  k ra ju  d o  naw iązan ia  ścisłych stosunków 
traktatow ych  z sąsiadam i. N a p i er wszem  m ie j­
scu sto i sojusz z  Francyą, da le j (konweneya z 
Rumunią. Konweneya ta obowiązuje oba pań­
stwa do wzajemnej pom®cy na wypadek, gdyby 
Jedno z nich bez dania pOw®du do tego, było za- 
afakow en® na swoich obecnych granicach 
wschodnich, Odpowiednio, konw eneya wojsko* 
w a m a być zawarta . Oba państw a zobow iązują 
się do porozumienia się w  kwestyi polityki za­
granicznej, o ile  odnoszą się one do stosunków 
z sąsiadam i wschodnim i. Jeiżeli nastanie w o jn a  
obronna, żadne z obu państw  n ie  zaw rze bez 
drugiego zaw ieszen ia  broni ani pokoju. Traktat 
^uwiera się na lat pięć, a. może być w yp ow ie ­
dziany po dwóch latach na sześć m iesięcy na­
przód. Żadne z obu państw  n ie będzie mogło bez 
uprzedniego porozum ien ia  się zawrzeć1 p rzym ie­
rza z  trzec iem  mocarstwem.

Poseł P eH  jest zdania, że konw eneya tej w agi 
powinna być przygotowamna i  rozważona w  ko­
m isy! dla ispraw zagranicznych. Zgłasza  w  ni o* 
sek. (form alny w  tym  kierunku.

Minister Sk’nnunt oświadcza, że  rząd ni e m o­
że s ię  zgodzić n a  odesłan ie tej sprawy do ko- 
masyi. M ów ca p rzy tacza  szereg argum entów . 
Dalej prosi m ów ca o  (załatwienie konw encyi n a ­
tychmiast. J

P rzem ów ił jeszcze poseł de Rosset, poczem
odrzucono odraczający w niosek posła P er ła  i
przyjęto wszystkimi głosami przeciwko glosom 
socyalistów ustawę w  drugiem i trzeciem czy­
taniu. (O klaski). Po®, de Rosset: Niech żyje Ru­
munia!

Posłow ie w sta ją  z  m iejsc i  u rządzają owacyę 
znajdującem u s ię w  lo ży  dyplom atycznej posło* 
wl rumuńskiemu. I

Przystąpiono do pierwszego czytan ia ustawy 
o pełnom ocn ictwach  rządu w  sprawach uregu­
lowan ia  obrotu pieniężnego z  zagranicą.

Expose min. Sieczkowskiego.
Minister mówił: Projekt ten jest tylko prolongatą 

upoważnienia, które nadała ministrowi skarbu u. 
stawa r  drna 9 lipca roku ubiegłego. Odbiega on 
tylko w niektórych mało istotnych punktach o i  
ibecnie obowiązującej ustawy. Pełnomocnictwa te 
dziś jeszcze bardziej są potrzebne ze względu na 
gwałtowny spadek waluty ‘naszej (głosy: Chcieli- 
oyśmy coś o tern słyszeć). i

Chodzi o to, abyśmy do zupełnego uporządkowa- 
,ua ‘.stosunków finansowych i wprowadzenia mo- 
wej waluty uzyskali stabilłzacye marki przy kur­
sie odpowiadającym przynajmniej jej wewnętrznej 
3ile nabywczej. Aby ten cel osiągnąć należy poza 
konsolidacyą stosunków poMItycznych dążyć do 
oszczędności w wydatkach państwowych, powięk­
szać dochody skarbu, oprzeć gospodarkę na bud­
żecie jfiiewzruszonym, doprowadzić do równowagi 
zwyczajnych wydatków J dochodów, a wydatki 
nadzwyczajne pokryć pożyczką zewnę*rzną i  we. 
unętrzną. Dalej zaniechać należy uciekania się do 
aliczek w polskiej krajowej kasie pożyczkowej, 
'reszcie zwiększyć nasz eksport ł ograniczyć 
rwóz « r  ty kałów czy, to zbytkowych czy zbędnych.

finansowych w kraju.
min. skarbu. —  Ustawa o wolnym handlu
Mogę śmiało powiedzieć, że zrobiliśmy w tej mie 
rze ńość duży krok naprzód. O ile nasze środki 
płatnicze odzyskają swoją wartość kursową conaj 
mniej ł  kwietnia roku bieżącego, to niedobór tego 
budżetu będzie mógł być pokryty w części prze 
wyższającej dzisiejszy nasz dług w PKKP opera- 
cyami kredytowemi i  transakeyami sprzedaży, 
których realizacya jest przaz naszych partnerów 
odraczana do czasu rozstrzygnięcia kwestyi górno­
śląskiej. rWylkzone środki nie są jeszcze zupełnie 
wystarczające do uzdrowienia gospodarstwa pań­
stwowego. pociągnęły one jednak za sobą w  poło­
wie bieżącego półrocza pawną zwyżkę marki pol­
skiej i stabilłzacye tego kursu. Tymczasem od maja. 
roku bieżącego zaszła zmiana na gorsze, która w o- 
statnich dniach doprowadziła do gwałtownego spad­
ku kursu naszej marki, która w porównaniu z 
kwietniem roku bieżącego straciła więcej niż 60 
proc. swojej wartości. Niebezpieczeństwo powikłań 
politycznych z powodu wypadków na Górnym Ślą­
sku była punktem wyjścia tendencyi zniżkowej. —  
Zmniejszenie się napływu doiara z Ameryki wywo­
łane przesileniem gospodarczem w Ameryce, nastę­
pnie zmniejszenia Się wywozu z Polski: nafty i
drzewa doprowadziło do tego, że mieliśmy do roz. 
porządzenia małą ilość produktów płatniczych. 
Także (i wielki przemysł wystąpił z wielkim popy­
tem na obce środki płatnicze, ponieważ posiadał do 
wykonania wielkie płatności, ta podaż podsycała 
zniżkową itendeocyę marki. Przyczynili się również 
do tego zagraniczni posiadacze marki polskiej, 
którzy ją zakupili dla celów spekulacyjnych, a obe­
cnie (zaczęli sprzedawać raptownie. Działo się to 
głównie w Wiedniu, gdzie podaż >bliczono na prze­
szło 10 miliardów. Równocześnie Niemcy dle zdo 
bycia dolarów na izapłatę rat reparacyjnycb wy­
stąpili Jako nabywca tej waluty w  drodze arbi­
trażu innemi walutami, między innemi marką poi 
ską. łTem tłomaczy się podniesienie się ikursu do­
larów, poszukiwanie ich i nielegalny wywóz, któ­
remu niemożna całkowicie zapobiodz. Najboleśniej­
sze są właśnie orgie spekulantów we (własnem spo­
łeczeństwie. Niesumienne jednostki ii instytucye 
gwałcą przepisy o obrocie pieniężnym, bałamucą 
fałszywemi pogłoskami, jakoby rząd nosił się z za­
miarem ostemplowania marek polskich, przepro 
wadzenia dewaluacyl i t. d. Obałatnuceni iw pani­
cznym strachu wyzbywają się marek, a nabywają 
obce waluty. Podnoszę z naciskiem, ża pogłoski ta 
są czczym wymysłom. Psychozę tę tłumaczyć mc 
zna nieznajomością zasobów majątku polskiego.

N a polu zestaw ien ia m ajątku  narodowego 
polskiego posiaidamy ty lko  zestaw ien ia z po­
szczególnych dzieln ic. I  talk co do Małopolski 
profesor Bu jak ob liczył m ajątek  narodow y na 
13 miliardów 520 mRionnów franków w złocie. 
W ydaw n ictw o „Stosunki roln icze w  Kongre­
sówce oblicza wartość ro ln ic tw a  w  m ajątku  na­
rodow ym  na 5 miliardów 23 milionów rubli, 
przemysł, n ieruchom ości m ie jsk ie i kolejowe 
na drugie tyle. U dział byłej dzielnicy pruskiej 
w m ajątku  narodowym  N iem iec, p rzy ję tym  w  
stosunku procentowym  ludności liczyć motana 
na 8 m iliardów 880 milionów franków, a zatem 
bez kresów i bez Śląska ogólny m ajątek naro­
dow y zm niejszony o 30 proc, z powodu strat 
wojennych w ynosiłby około 34 miliardów fran­
ków, te  stanow i 6.890 m iliardów marek pol­
skich. Sum a własności ziem skiej publicznej, 
w zględn ie państwowej w ynosi w byłej Gaticyi 
485_ tysięcy hektarów, w  byłej Kongresówce 708 
tysięcy hektarów, w  byłej dzie ln icy pruskiej 
około "450 tysięcy hektarów, razem  przeszło pół­
tora miliona, hektarów bez kresów, w  czem  m ie­
ści sin wysokowartośclowy drzewostan, co łącz­
n ie  z  k o le jam i i izaikładami [przem ysłowym i i 
górn iczym i itp. przedstaw ia cyfrę, wobec której 
nasze zadłużenie wynoszące okoto 300 miliar* 
dów marek jest zn koniem. W obec tego  tylko 
ślepa bezmyślność może zachwiać wiarę w  asz 
byt finansowy f rozwój. Już dzisiaj kurs han­
d low y  w skazu je na początek pewnego otrzeź­
w ien ia Pomyślne rozstrzygnięcie co do Górnego 
Śląska usunie bezpośrednio poiwody upraw iania  
przec iw  naim kam panii w a lutow ej. W ynik i zbio­
rów pow inny nas uw oln ić od  zakupów  zagra­
nicznych w e w łasnej w a lucie. T e  nadzieje nie 
zw aln ia ją  jednak rządu od obowiązku, n ie  za* 
n iedbywan ia niczego, co dJa u lepszen ia uczynić 
może. Ministerstwo skarbu zgromadź ło  ju i  m a. 
teryał dowodowy przeciwko zawodowym speku­
lantom walutowym, k tó rzy  w kró tce  oddani zo­
staną iw ręce spraw ied liwości. Podda liśm y kon ­
tro li obrót p ien iężny z  zagranicą. Pewne gałę­
zie przemysłu rząd usunął z targn wfdutowego 
przez u ła tw ien ie  im  kredytu  na izakupno surow* 
ców  zagranicą. Zagraniczne zakupy rządu o. 
graniczy się do minimum. M ożliw y jest też ża­
ka,z (przejściowy w w ozu  w ogóle poza artyku ła­
m i p ierw szej potrzeby i surowcam i dla fabryk. 
IJczą też na transakeye, które dadzą państwu 
Kobrą < walutę. /Jesteśmy, w  przededniu emisyjt

iietów  skarbowych, które pow inny dać pięć 
i>ilrairdów marek, co łącznie z innem i wpływa* 

mi zm niejszy na.pięcie naszego zadłużenia wJ 
P. K. K. P. Z naciskiem podnoszę, że św iadom y 
jestem, iż ze zrea lizow an iem  pożyczk i przym u­
sowej n ie  "wolno dłużej zw lekać, (G łosy: nare­
szcie!). Rozporządzenie w ykonaw cze jest już go­
towe i rada finansowa oędzie, m iała ju tro  sipo* 
sob.ość je  rozpatrzeć. Rozpatrzy ona równie® 
propozycye udogodnień dla tych, k tórzy pospie­
szę z zapłatą jeszcze w tym  roku.

Bez wciągn ięcia  szerokich w arstw  społeczeń­
stw a do w ydatnych  a rów nom iernych  św *ad- 
czeń na rzecz państw 3, o s t- łe j p a r o w ie  w a lu ­
ty m ow y być n ie może. Gale społeczeństwo m asi 
®ię na to zdobyć, a rów nocześn ie w ie rzy ć  w £ 
w iasną zasoby m ateryalne i  in tellektualne. Na 
tein  kończę, pnoisząc o  odesłanie przedłożenia 
do komiisyi skarbowo-budżetowej.

Dyskusya nad etrpose pana m in istra  skarbu 
•dziś s ię , n ie  odbędzie.

Pos. R adziszew sk i ośw iadcza, że klub jego 
głosować będziie przeciwko odesłaniu <to kom i­
syi, a za odi.euceniem projektu w  pierwsze no 
czytaniu.

Pos. W einzieher jest za odesłan iem  sprawy 
do komisy^.

Pos. D iam and jest za  odesłaniem  do komisyi,
Izba uchw aliła  odesłać ustawę d® kom isyi.
Następuje pos. S tazk iew icz p rzedstaw ił spra- 

• vozclauij,e kom isy i apcow izacyjnej o projekcie 
ustawy, uchyla jącym  ustawę z dn ia 9 lipca  ro­
ku zesizłcgo co do obrotu ziem iopłodam i. Z w ol­
nego handlu  w yłączone są cukier i  spirytus. 
Przew óz ziem iop łodów  wewnąttnz kraju, tudzież 
przyw óz z za gran icy  są niiieograiniczone. U staw a 
p rzew id u je  zabezpieczenie gran ic piaństwta 
przed w yw ozem  ziem iopłodów . Kom isya  przed­
kłada w  te j spraw ie sześć rezolucja.

N.a. tom rozpraw ę odroczono. Następne posie* 
u,zenje dziś.

Ruch giełdowy.
(stm) W  spekulacyi walutowej n a ro s łe  nastą- 

pił pewien przełom. [Załamała się niepowstrzymanie 
dotąd pędząca „haussa" i dolary, które onegdaj do­
szły już do fantastycznego kursu *500, sprzedawa­
no (wczoraj po 1900, korony, czeskie spadły iz 38 na 
32, austryackie z 3,50 na 2.50. Podobno później wa­
luty obce się nieco „poprawiły",a le nalaży przypu­
szczać, Ke ta „poprawka" się długo nie utrzyma i 
marka polska (iść będzie dalej w górę.
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 

z dnie 1 lipca 1921 r.
Akcye Tow. handl. f przem.: Polskie Tow. łumdl. 

P  T. II, I— IV eru of. 1225, żąd. 1350, trans. 1350— 
J225, IIa.ndl. Spółka akc. „Impex'‘ of. 450, żąd. 550, 
trans. 500—525, „Polski Glob" Tow. transport.- 
Inuidl. I—II I  em. of. 1300, żąd. 1400, traas. 1350—  
1400, Żegluga Polska of. 550, Sąd. 650, trans. 600—  
575, Zieleniewski I— II I  em, of. 10.300, : żąd. 11.200, 
trans, 10.300— 11.200, -Warsz. Ska akc. IBudowy Pa­
rów. I—II em. of. 2000, żąd. 2100, trans. 2000—2050, 
„Lemiesz" fabryki maszyn rolniczych of. 5900, żąd. 
6100, „Trzebinia" fabr. maszyn i narz. roln. I— IV, ( 
cm. of. 3575, żąd. 3800, tram, 3573— 3800, „Aiitomo- 
tor" fabryka samochodów ol. 2300, żąd, 2500, „Gór­
ka" fabryka cementu of. 6300, żąd. 9200, trans. 9000, 
Gal. akc. Zakłady Góra. Siersza of. 7600, żąd. 7900, 
trans. 7S00, „Tepege" Tow. dla (przedsięb. górniczych 
of. 8500, żąd. 9500, trans. 8500— 9000, -Polska Nafta 
of. 2000, żąd. 2900, trans. £550—2850, Elektrownia w  
Sierszy of. 2400, żąd. 2600, trans. 2450—2550, „Oikos" 
T. A. of. 4000, żąd. 4200, „Pezet" Powszechne zakła­
dy budowl. of. 1050. żąd. 1150, trans. 1100— 1150, Fabr. 
przetworów tłuszcz, w Trzebini of. 2900, żąd. 3100, 
trans. 2900—-3000, „Krakus" Zjedn. fabr. przetw. w y­
skokowych of. 3600, żąd. 3800, trans. 3700, Lab rylca 
porcelany w Ćmielowie of. 4000, żąd. 4300, trans.* 
4050—4300.

Warszawa. (T. M.) Ns dzisiejszej giełdzie war­
szawskiej została wreszcie opanowana trwająca od 
pewnego czasu znaczna zwyżka dewiz zagrani­
cznych. Obroty akcyami duże przy tendencyi zwyż. 
kowej. aPpiery pułśliczne w większych obrotach 
przy kursach mocniejszych.

W a lu ty : Dolary, Stanów Zjednoczonych (gotówka): 
trans. 2355, 2325, sprzedaż 2330, kupno 2260, franki fran 
enskie (czeki) trans. 192.50, 186, sprzedaż 187, ku no 197, 
marki niemieckie (czeki) trans, 31—30, sprzedaż 30, 25. 
kupno 29, 25, ruble carskie 500 ki 275—295.

Wiedeń. (Tel. J.). Znaczna zniżka korom austrya- 
ckich w Zurychu. Płacono 83 centymy za 100 koron 1 
austr. *?'* - *  1
W r ’  Marka polska w Zurychu (dziś 25 centa.

KRONIKA TELEGRAFICZNA.
PO D E JR ZAN E  SAM OBÓJSTW O. W  Lesio Zub- 

czyckim  znaleziono dwa trupy m ężczyzny i ko* 
bioty, w  w ieku  około 24 lat. Zachodzi podejize- 
nio samobójstwa.

M O RD ERSTW O  R A B U N K O W E . Na gościńcu 
do Grzyhow ic znaleziono zw łok i óO-lctniego (Wo­
źn icy R ich tera z raną zaidaną bagnetem w  gło ­
wę. Zachodzi podejrzen ie mordej-atwa rabuuko* 
wego, -r
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Wyjaśnienia i p on dy  w  sprawach ogłoszeń zupełnie 
bezpłatnie w Administracyi, Kraków, Dunajewskiego 7.

r-b*+-'o

i u w i i
Służący biurowy
ta dobrem wynagrodzeniem 
poszukiwany. Zgłaszać się u 
firmy Robert Kwn. Kraków, 
Szlak 46, I p , o godz. 4 pop. 

4618

|(ARTA TYMCZASOWA demo- 
*® bilizacyjna kaprali Jana 
Korbiela z Trzebini, z r. 1692, 
wydana w  Chrzanowie dnia 
3 marca 1921 zgubiono. 4620

■/gubione dakumI nta~ woj-
**  Skowo w Koluszkach na 
nazwisko Jan Marcinkowski. 
Kłaków, Groble 20, uniewa­
żnia Się. 4619

JfAWALER, lat 26, świeżo 
•*  przybyły z zag.anicy, bru­
net, posiadający okoto 400.000 
maidk kapitału, z braku zna­
jomość , poszukuje tą drogą 
przysto1 nej panienki, możli­
w ie z pirowincyi, w celu ma­
trymonialnym, któraby dopo­
mogła do otworzenia intere­
su. Listy z fotografiami pro­
szę nadsyłać pod „Chgo* oka 
zicielowi 10-frankówki, nu­
mer U. 6226, Poste-Restante 
Kraków. 4661

O D S Z U K U JĘ  POŚREDNIKA w ce-
■ lu kupna w okolicach Kry­
nicy kiiKU morgów gruntu 
ew. z zabudowaniami. Bory­
sław Natta. Skoczyński. 4606

UPRaSZAM o zwrot skradzio­
nych 23 czerwca dokumen- 

toów na nazwisko Stanisiawa 
Michalika, Kraków, giówna 
poczta. Kartę odroczenia unie­
ważniam. 4612

Z araz do sprzed&n a L
Z niw iarita-w ięzałlia marki 

Cormick bez dyszla i płótna 
w bardzo dobrym stanie za 
Mk. 60.000; Siow itU  25-rzędo­
w y  marki niemieckiej Używa­
n y  jednak w dobrym auituts, 
za  M n. 35.000; Kierat 3 HP 
dzwonowy z drzewem na ra­
mę, bez przystawki i trans- 
aiisy i, używany, również — do­
brym stanie za Mk 29.000 u 
firmy Inż. Józef Schroli, Kra­
ków, Pawia 8/10, teiefin  1069, 

4476

ZGUBIONO papiery wojskowe 
dnia 14 stycznia nr nazwi­

sko Kąduora Stanisława, Kra­
ków, unieważnia się. 4604

SKRADZIONE tymczasowe za­
świadczenie demobiiizaęyj- 

ne, nvdane przez P. K. U. 
N. Sącz na nazwisko Jana 
Cieśli, nr.- i8b6 w Siedliskach, 
po w. Grybów, unieważnia się.

Zakopani!, R abka lob  o io l it a .
Kupię dom, willę albo fol­
wark z ziemią lub lasem. O- 
ferty z opisem lub podaniem 
ceny proszę nadsyłać: War­
szawa, Reklama Polska, Jasna 
10, pod „Zakopane nr. 7772*. 

6504

PA N ILN K A , o ujmującej Dp- 
.rierzchowności, inteligen­

tna, spokojnego ducha, szuka 
człowieka indywidualnego w 
celach towarzyskich. Zgłosze­
nia do Admin. „Gońca* pod 
„Goplana*. 4242

Z E G A R E K  SZW A JC A R SK I płaski
(oryginalny) i jedwabna 

siatka na konia do sprzeda 
nia. Sklep kom isow y Adamek i 
Sartinlczek, Kraków, Rakowicka
17, przyjmuje do sprzedaży 
wszelkie rzeczy. 4513

Ir. STIHIUAI LElitm
b. asystent kiiuiki chorób ko­
biecych Uniw. Iw., ordynuje 

jak co roku
w Krynicy, willa „pod

Trąbką". 4117

A flO D ELKI o k l a s y c z n y c h  
**■ kształtach na dwie godzi­
ny dziennie poszukuje się. 
Zgłoszenia pod „Akt" 00 Adm 

Gońca Krakowskiego.

J Ó Z E F  CH0MNICKI poszuknje 
■'swojej córki Amelii Cho- 
mnickiej ze wsi Daszkowiec, 
pow. Ruwo-Uszyckiego, zie­
mi Podolskiej, która w 1920 r. 
wyjechała z powiatow. staro­
stwem Nowo-Uszjckiem, ja­
ko kancelistka, do Polski. 
Upraszam na miłość Boga, 
ktoby wiedział coś o niej, 
łub o miejscu jej pobytu ra­
czy zawiadomić za wynagro­
dzeniem, poa adresem: Mi­
kołaj rtośliński, Borszezow, 
około Czotkowa. 4574

T d  R TA K I kompletne ODrabiar- 
■ ki do drzewa, metan. Urzą­
dzenia młyńskie, LoLomobiłe, 
Motory, Urządzenia rozma­
itych fabryk poleca „Pilot* 
Lwów, Batorego 4. 4070

«ssr" tum

STENOTYPISTKĘ
(polskie i niemieckie) ze znajomością ste­
nografii poszukuj fabryka w zachodniej 

Małopolsce.
Warunki bardzo korzystne! Mieszkanie!
Zgłoszenia pod ..Stenotypistka* do Fowsze- 
cnnego biura reklamy „Prasa*, Kraków, 

Karmelicka 16. 4622

• W a żn e  dla P. T .  K u p có w  i K ó łe k  R o ln ic zyc h .

• K ó ż p e  c z e k o la d y ,
• Połnadki, Herbatniki, Biszkopty, 
■ Andruty, Cukierki, Sok rmlinowy
•  poleoa

5 J. SCHNEIDER
W  K R A K O W IE , U L IC A  D Ł U G A  2 8 .e  

y
t Zamówienia z prowineyi uskutecznia się 
* odwrotnie. 4471

Podpisana Dyrekcya Spółki akcyjnej .Znicz* ogłasza, że d. 14 lipca
1921 >. o godzinie 4-tei popołudniu odbędz.e się w biurze adwokata Dra
Rudolfa Frfihlinga w Krakowie, ul. Poselska 17

f i lH i in iM E  M liii  l i l l l i l l f l l E
Spółki akcyjnej

pod firmą

„ Z N I C Z "  S p ó ł k o  A k c y j n a
z następującym porządkiem dziennym

1) Sprawozdanie Dyrekcyi o stanie buciory fabryki zapaiek w Krakowie 
i o funduszach Spółki.

2) Wniosek na podwyższenie kapitału akcyjnego o 9,240.000 Mkp. przez 
wydanie 6,600 sztuk akcyj bezimiennych nominalnej wartości po Mkp. 
1.400 1 na odpowiednią zmianę § 5 statutu Spółki.

3) Wniosek na utworzenie drugiego wzoru akcyj spółkowych opiewających 
na 10 sztuk akcyj nominalnej wartości po 1,400 Mkp,

4) Zmiana kilku postanowień statutu co do składu i wynagrodzenia Dy- 
rekcyi i Rady Nadzorczej.

Kiaków, dnia 26 czerwca 1921 r, 4621

„ Z N I C Z "  S p ó ł k a  a k c y j n a :
Henryk Tischlowitz. M. Lubliner. Dr. Michał Hirschtritt

>C£R£S<
44-Sl

;riyfe fZHie POLSKIE Towarzystwo 
Wzojemr.ago jłJbezpSe- 
czenia od gradobicia

w iićiiszawie, yi. Trauguta 3
Z H Ł liŹ O N E  W  19&2 Kt.

41.000 polic na sumą 1 , 5 0 0 . 0 0 0 . 0 0  3 marek, wy­
płacone odszkodowań 2 0 ,0 0 0 .0 0 0  marek.

Towarzystwo ani razu żadnych dopłat do zapłaconej 
premii nie pocierało.

REPREZENTACYE NA MAŁOPOLSKĘ
pow ierzone zostały

Oddziałn^n Tow. „Stop1’, „Polonią*1
.Wista*’ w Krakowie. 4623

Znakomsio n^czica odżywcza
A la Nestel

i grys ik biszkoptowy (marka ochronna krow3) 

wytwórni I. Zbiegieni i P. Oskwarek
Podgórze, Kącik 1. 4512

Do nabycia w handlach, drogueryach i aptekach. 

Zastępcy na Galicyę:
D0f.1 H A N D L O W Y  FI.UŁK 1 Z B O R O W S K I, K R A K Ó W

ui. ZsilerzyniecKa 29.

Inż. WACŁAW GĄSIOR i SP.
w Krakowie, ui. Ks^melicka 14 4503

a  s s t r e s  ją  silników i wszelkich maszyn dla ce­
gielń, stourń, tartaków itp. Zakładów fabrycz­
nych oraz aparatów i artykułów tei hn cznych, 
jak pasy. szczeliwa itp. dla ruchu fabrycznego.

Projektują, dozorują i przeprowadzają montaż 
wszelkich urządzeń fabryczuych maszynowych, 
wykonują p.any maszynowe i obliczenia techn.

Urządzają susznie do drzewa, jarzyn, skóry 1 da­
chówki oraz ogrzewania centralne i wodociągi

"V  W  1 I I '<# o  w  w s
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Najradykalniejszy środek dla cierpiących na

PRZEPUKLINĘ
talu Pu isow, Pan i uziecij,

Każdą, choćby najstarszą p rzep u k lin ą  nawet gdy 
operacya ani paski me pomogły, leczymy zupeł­
nie po osobistew przedstawieniu się bez" boleści 
i skutecznie bandażami nowego patentowanego 
wynalazku mego. i prof. Dra K askai’a (Dyrekt.

’ szpit. św. Szczepana i pryw. doc. w Budapeszcie).
Ola Hań (tom ska obsługa.

Patenty we wszystkich pans.wach.
Al. Tiileman, Kraków, ulics Zwierzyniecka 4

iobn'4 Hotelu „Wiktorya**). 46

Niniejszcm mamy zaszczyt zawiadomić, iż • 
o J e n e r a in ą  r e p r e z e n t a c j ą  naszej ifr- •  
% my na Zachodnią Małopolske powierzyli- S

w 
*£ śmy firmie

Witold Slósarczyk, Kraków, Długa 24
dokąd prosim y łaskaw ie sk ierowyw ać swe 
cenne zlecenia.

Fabryka pstatp-Mmb listów 
„ H A N A t i A W A "  

Warszawa* Nowolipki 8.
Powołu jąc sie na pow yższe mam zaszczyt 

polecić się łaskawym  w zględem  Szau. Klien­
teli. Pow ierzone mi łaskawie zamówienia 
będr yvkonane z całą SKrupulatuością.

7, poważaniem

Witold Śldsarczyk,

B & fc fi 
K .
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K- D O L P  S T E R N  Załatwia wszelkie czynności
J S K S S S S S  w zakres spodytorstwa wcho-
Sratisława, Łaąrzeb, Maribor, Triest.
Zastęp stw a  w a  w szy stk reb  centrach  hand low ych  i pogran . s ta c ja c h .

BIURO SPEDYCYJNE
Kraków, ul. iw . Jana 18. dzącb szybko i konkurencyjnie.

■ 8 1
iK rda«saa .W U łtg p itw ii S p ó łk i W ydaw niczo] „Goniec K rakow ski" Sp. s t .  o.: M aiya i F u ta n a . Redaktoz odpow.: Ludw ik Gronnś,

P ro k a m la  Ludow a w  K rakow ie,


